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Z MEWOLI
Jeńcy

Puste, samotne istnienie poza granicą świata, 
poza tęsknotą, spętaną w pętle kolczastych drutów — 
w oknie jest niebo napróżno, skoro zasiania je krata.
W sercu jest żal. A za drzwiami tupot podkutych butów.

Grzbiety zgięte niedolą, 
schylone smutkiem głowy, 
długie co noc rozmowy 
opętanych niewolą.

Sen jest podbity marzeniem. Widzenie jawy jest mgliste. 
Żyjemy nudą i trudem, niewolą naszej nicości, 
nic się naprawdę nie dzieje, bo wszystko nierzeczywiste, 
prócz tej nad wszystko na świecie smutniejszej nieobecności.

Wczesne świty i senne, 
dni słoneczne bez słońca, 
beznadziejność rosnąca 
w nasze życie codzienne.

Serce na klucz gdy zamknięte, z ust nikt nie zdejmie
• pieczęci,

prawdę nazwiska i myśli zakryła obca wymowa, 
ale się czasem odzywa na dnie ogłuchłej pamięci 
brzmienie jakiegoś wyrazu, zwykłego polskiego słowa.

I chociaż nikt się do wzruszeń i do słabości nie przyzna 
póki w obozie zamkniętych cierniowy otacza wieniec —■ 
wstrząsem sumienia i wizją oto go Wota Ojczyzna, 
i oto dławi się Izami nieznany, francuski jeniec.

Może

Wyrok jakich rachunków ? 
Kara jakiego grzechu ? 
Zapomniały uśmiechu 
usta bez pocałunków.

A oczy bez wyrazu, 
a myśli bez powrotu, 
jak skrzydła nie do lotuf 
złamane nie odrazu.

Nieobecne, nieswoje, 
wyzute z piór i pędu, 
próba i próg obłędu :— 
puste w przepaść podwoje.

Z głębokości tego zapomnienia, 
z dna nicości bezsennej i trwóg, 
jakże uciec od klęski zwątpienia, 
jak nie myśleć ? —■ gdybym tylko mógł...

Lecz niesposób odwrócić smutku 
ni słabości, której tak się boję — 
oto rośnie'poprzez czas, bez skutku, 
niedoczekanie moje.

Zafńąkana w
niedorzeczny w nieszczęście bieg —* 
tern się truję — ach, poco się truć ?
Za daleki ratunku brzeg !

Na tęsknotę chory sen —pamięta, 
nie pomogą z sumieniem targi: 
słowom wszystkim nałożono pęta, 
na milczenie skazane są wargi.

Oświeć, wybaw i sen zamień w ciało, 
myśli smutna, gorąca i tkliwa !
Za to wszystko, czego tu nie stało, 
może jest jakaś przyszłość szczęśliwa ?

Czas się umyślnie dłuży, 
miesięcy nie ubywa, 
jakże myśl niecierpliwa 
wyglądaniem podróży.

Wołaniem w przestrzeń — głosem 
bez odzewu, bez echa, 
w której żadna pociecha 
nie pogodzi nas z losem.

,J . _...... . . ... , , . ..J me zmniejszy aopoty 
ciężaru twardej doli, 
aż dopóki powoli 
nie rozwieją się druty.

Aż. nie zdejmą pieczęci 
z oczu, myśli i czucia, 
okrutnego ukłucia 
po samo dno pamięci.

Karta z pamiętnika
Może jednak wolniejsi w dzień cudu 
i bogatsi o te czasy strat, 
o te czasy pogardy i trudu, 
otworzymy światu lepszy świat ?

Noc jeńca
Palę, myślę, wyczerpałem wszystką treść 
dni i nocy nielitosnych jak mój los.
Gwiazdy gasną. Serce nie chce więcej znieść : 
ptak schwytany, owad skłuty, pusty kłos.

Stygnie popiół,'ciemność gęsta, czarny pył—■ 
uporczywie monotonny pnie się czas.
Na nic zasnąć w czujnym kręgu wrogich sił: 
we śnie wszystko trzeba przeżyć jeszcze raz.

Jak się modlić, kiedy myślom lotu brak ?
Milczą słowa ukochane, które znam, 
gubią znaczeń swoich dawnych dobry znak, 
opuściły mnie najlepsze. Jestem sam..

Dzień, co przyjdzie, nie przyniesie żadnych złud, 
przywykamy, wiedząc jutro naprzód już, 
niebo gęsto porysował ostry drut, 
bagnet ma na karabinie anioł-stróż.

Noc się mnoży, gdy natężam słuch i wzrok, 
bo tęsknota, co usnęła, nie śpi znów, 
wola kogoś, szukająca poprzez mrok 
łez ukrytych w szepcie własnych moich słów.

Chłód odległości, co się wzmaga 
i tnie, jak'ostry przeciąg mrozu, 
ogarnął, odarł nas do naga 
z pociechy snów na dnie obozu.

Gdzie teraz jest uroda rzeczy 
radosnych, prostych, ukochanych ? 
Nikt nie wyzwoli, nie uleczy 
bólu serc dawno zapomnianych.

Nieludzki lęk o los człowieka 
noce przeniknął, lata liczy 
i nienawiścią przyobleka 
nasz gorzk-i żywot niewolniczy.

Ale się we krwi buntem kłębi 
i nie ustąpi i^spamięta 
i pokutuje i pogłębi 
wolę zaciętą ■— myśl zacięta.

I już nie rzewne, ale złe sny, 
żywiące gniew i upór trwania, 
podminowały czas bolesny 
niecierpliwością odczekania.

W obozie
W zasiekach ciernia z drutu, w sieci-naszych cierpień, 
ptak gniazdo uwił wiosną. A dziś jest już sierpień.

Urodzone wśród ludzkiej niewoli ptaszęta 
trzepocą się wolnością. Któż je opamięta ?

Uczą się własnych skrzydeł i pierwszego lotu, 
pofruną kiedy zechcą na świat, bez powrotu.

Patrzymy, nic nie mówiąc, na życie ptaszęce.
I serce nam się ściska. I opadły ręce.

Sonet
Obraz jest jak widzenie widmowy i płynny, 
pełen głuchego lęku i podskórnej grozy : 
to nie był jeden obóz, lecz wszystkie obozy, 
i ten sam w każdym jeniec, choć każdy jest inny.

I każdy był w zaprzęgu. Napinał powrozy, 
zawodząc pieśń burłaków — i wlókł los niewinny 
wszystkich innych za sobą przez obszar równinny, 
po którym czas wołami ciągnie ciężkie wozy.

Ńas, odciętych od życia, tylko serce boli
w karbach wart z bagnetami i w pętach rozkazu, 
bo wolnością oddycha pośrodku niewoli

i każdem się marzeniem nasyca odrazu
na drodze, co przed nami jak rozpacz daleka.
Sen krótki, drzwi zamknięte — niech śni, niech ucieka

ALEKSANDER JANTA

Pomarańcze są zielone. Nie złote, tylko 
właśnie zielone. Mandarynki są też zielone.
1 cytryny. Chropowata, porowata skórka 
wygląda jak skorupa jaszczura. Jest gruba 
i twarda i trudno odchodzi od miąższu. Biała 
warstwa pokrywa mięso. Owoce nie nasiąkły 
jeszcze soczystem słońcem. Początek zbioru 

_—koniec lata.
Nad morzem zwisł nagle pierwszy dzień 

jesienny. Osunął się szybkim, chłodnym 
deszczem ze smutnie jednostajnych, obojęt­
nych chmur, które się zbiegły nad miastem. 
Zmętnił horyzont niewyraźnemi kłębami 
lekkich mgieł. Biczujące poświsty pachną­
cego solą i wodorostami wiatru szmyrgnęły 
po chodniku kilkoma przedwcześnie zesch- 
łemi liśćmi. I naraz wszystko przygasło, 
zmieniło kolor. Pożółkło, zbrązowiało, 
wybrunatniało. Szare nadbrzeże — zwykle 
jeszcze w słońcu — poszarzało od szarego 
nieba. Przez jezdnie szły brudne smugi. 
Kipiąca piana na falach straciła błyszczącą, I. 
olśniewającą białość i zmatowiała.

Patrolujący samolot był też w jesiennej 
jasno-khaki barwie. Wiatr poderwał się 
znad wody, gdzie kłębił wierzchołki fal, 
zderzając je w wiry, i szczuł bure, garbate 
cielska na siebie. Wyrżnął krótkim ciosem 
świszczącej pięści w brzuch gondoli, poprawił 
w szczerzący szklane szybki przód z okutą 
na srebrno szczęką. Samolot zamigotał barw- 
nemi, motyłemi kołami na klingach skrzydeł. 
Podwójna pletwa-ster prędko wykręciła go 
w płaskim luku. Zwiewna nitka anteny jak 
pajęczyna sunęła równolegle do grzbietu. 
Zgniatany ryk motoru nie nadążał za pędem.

Dość daleko od brzegu łódka wymachiwała 
rozpaczliwie chorągiewką żagla. Pieczyste 
bałwany podrywały jej płaski tył ku niebu, 
i zarywała się nosem w wodzie.

Nic z dawnej, słonecznej, lekkiej, czystej 
białości. Wszystko stało się brudne, nabrało 
tonów ochronnych. Barwy wojenne. Battle- 
dreśsy też są brązowe.

Smutno w pokoju. Zielone pomarańcze 
leżąc w szafie za szkłem nabrały żółtych plam, 
Brzegi szeroko wywiniętych płatków okwit- 
łych róż wchłonęły niedostrzegalnie, cicha- 
czefii, trochę żółtej domieszki.

Nie lubię takich przejmujących nastrojów. 
W ostatnich czasach jestem znów nie-- 

... / i . TJ^tot- w r»np‘ir m’p
zasnąć. Podkładani ramiona pod głowę i 
przeżywam wspomnienia.

*
Tamta jesień była słoneczna, jasna i 

piękna. Jeszcze ńic się nie kryło w ochron­
ne barwy. Tamta jesień była bez deszczu, 
sucha i gorąca. Dobrze paliły się pożary 
od bomb przy dźwięku pogrzebowych wer­
bli karabinów maszynowych i postukiwaniu 
uroczystych armat. Rozradowane, rozhu­
lane, srebrne samoloty zataczały pijane koła 
nad miastami. W dzikich szusach zjeżdżały w 
dół, nad cel. Na drapieżnych skrzydłach 
miały czarne, ponure krzyże ze szponami na 
końcach ramion. Kurz po wybuchach 
przesycał powietrze.

Następna jesień też paliła mnie długo 
żarem słońca. Aż w połowie października 
lunęło, i zaczęła się jeszcze większa męka. 
Zachorowałem. Wiedziałem, że się tak 
skończy. Czekałem na to. Już przedtem 
od jakiegoś roku miewałem podgorączkowe 
stany. Byłem niedożywiony. Régime 
obozowy dokończył.

Rano — „podjom“ o 4-ej, czasem 
wcześniej. Zrywałem się obudzony chamskim 
rykiem : „Podnimajsia !“. Mokro od wczoraj, 
przedwczoraj, sprzed tygodnia, sprzed mie­
siąca, zesztywniałe buty z trudem wchodzą 
na przemrożone, obolałe, wrażliwe, palące 
nogi, które odrazu stają się chłodne i nie­
czułe. Więzienne drelichy zmieniły kolor 
z przemoknięcia. Śmierdzą stęchłizną. 
Ciężkie do wciągnięcia na jedyne własne 
ubranie, przewilgłe, poprzecierane na kola­
nach, łokciach, w szwach, ubranie które się 
nosi poto tylko, żeby go nie znaleziono w 
ciągu częstych rewizyj w barakach w czasie 
nieobecności więźniów i fiie zabrano na 

_ przechowanie, skąd więcej nie wracało. 
(„Zakluczonnyj" powinien mieć tylko ,,ka- 
zio.nnyja wieszcz?', żeby własnemi nie mógł 
„spiekulirowat’“, sprzedając je za żywność). 
Odrazu przechodzi dreszczyk po ciele, i robi 
się chłodno. Naciągnięcie mokrego (od 
jak dawna?) palta nie daje uczucia ciepła. 
Przesiąknięte, nigdy nie wysychające ręka­
wiczki ziębią dotkliwie odmrożone poprzed- 
nej zimy palce. Wszystko w pośpiechu, 
prędko, szybko, gwałtownie, urywanemi 
ruchami, po kilka czynności naraz, żeby 
pobiec, polecieć, stanąć pierwszy, "zdyszany, 
z kociołkiem pod oknem, wziąć trochę zupy 
i nje musieć czekać w długiej kolejce. Zupa 
dziś z małych, srebrnych, tłustych, gniją- 
cych rybek. Cuchnie tak, że trzeba prędko 
wylać, żeby nie zwymiotować. Biorę kawałek 
mokrego, ciężkiego, rozdymaj ącego brzuch 
chleba i dzielę na trzy części — 100 gramów 
na rano, 100 na południe, 100 na wieczór. 
Popijam kawałek letnią, przegotowaną, a 
raczej niedogotowaną wodą, po której zawsze 
się dostaje straszliwych boleści. Drugi 
wpycham przemocą do kieszeni, bo już 
wyją, żeby wychodzić i stawać w brygadach 
do wyjścia. Ledwie mam czas schować 
trzeci pod szmaty na pryczy, żeby go ktoś 
nie ukradł.

Leje... Ustawiają. Liczą godzinę. Bydło 
robocze obojętnie daje się przeganiać z 

. miejsca na miejsce. W bramie przeliczają. 
Za bramą strzelcy sprawdzają. Trzeba stać, 
potem iść, znów stać, usunąć się wbok... 
Znów liczą.

Wzięliśmy narzędzia.' Idziemy. Kolumna 
składa się z kilku brygad w czwórkach. Z 
przodu żołnierz, z tyłu żołnierz, z boku 
komendant z psem. Co trochę przystają 
i liczą. Skończyli : „Dawaj ! Szagooom 
marsz ! Szirieje szag !“. Umyślnie, złośliwie 
każą iść przez moczar. Sami w butach 
z wysokiemi cholewami maszerują po spec­
jalnie ułożonych kłodach. Nie wolno wybierać 
suchszej drogi. Poszczują psem za wyła­
manie się z s/jtfEgitATSęs przewróci, potłamsi,

ETAP
przestraszy śmiertelnie. Dobrze wytreso­
wany — gryzie tylko na rozkaz. „Dawaj, 
nie ostawatsia !“.

Z pierwszej czwórki jeden ściągnął szybko 
spodnie i przykucnął. Kapnęło krwią. 
Kolumna go minęła. Pozostał trochę w 
tyle. „Dawaj podnimajsia !“. Kopniak. 
Porwał się. Trzymając spodnie w rękach 
przebiegł obok kolumny, minął ją i znów 
kucnął. Znów „Dawaj !“... Znów bieg. 
Tak ze trzy razy.

„Dawaj w strój ! Dzierżities po czetyrie !“. 
Wchodzimy w las. Wyrąbana „trasa“ 
pełna dziur, kamieni, korzeni, pniaków. 
Obślizgła i obmarznięta. „Dawaj poskoreje!“. 
Grożą, że będą strzelali. Obojętne. I tak 
nie można iść szybciej, a kto zostaje, obrywa 
kolbą. Przy ciągłych potknięciach spadają 
niesione na ramionach topory. Ktoś wpada 
na idącego przed nim i rozcina sobie czoło 
jego siekierą. Ktoś plącze taśmę piły w 

, ciernistym krzaku, upada i nie może się 
wywikłać. „Dawaj, j... twoju mat’ !“.

Przyszliśmy na polanę przed „otdielenje", 
zgrzani, zmęczeni, przemoknięci, potłuczeni. 
„Dawaj saditsia !“. Na mokrej trawie. 
Odrazu zimno. Znów liczą całość i każdą 
brygadę zosobna. „Dawaj w les !“. Poszcze­
gólne grupy wchodzą w „otdielenje“. Jest 
to prostokąt lasu o kilku kilometrach kwa­
dratowych powierzchni, obrzeżony pasem 
wyciętej na sto metrów szeroko „trasy“. 
Na tym wyrębie stoją „wyżki“ dla pilnują­
cych „bojców“. Na to miejsce nie wolno 
wychodzić, podobnie jak pod groźbą użycia 
broni nie wolno opuszczać drzew.

W głębi silnie podmokłego lasu zaczynają 
stukać siekiery. Pracujemy „smienami“ po 
kilku. Jeden podcina drzewa, zaznaczając 
kierunek, w którym mają paść, inny pod- 
piłowuje, jeszcze inny obcina gałęzie, tamten 
rżnie na kawałki i odmierza, ktoś układa 
drzewo w stos i odpadki na kupę. Rzadko 
kiedy mają ze mnie pociechę. Jestem „pil- 
szczikiem“. Do siekiery za słaby. Ale cóż, od 
dłuższego czasu mdleję przy pracy. Krew 
uderza do głowy. Trzeźwią. Dyżurujący 
przy, robocie ' felczer zwalnia. Długo piję 
zimną wodę. Potem dostaję krwotoku.

Wieczorami mam 39° gorączki. Zwal­
niają na jeden dzień i dają silną dawkę fena­
cetyny Temperatura spada wśród axalmaycL— 
dreszczów. Podejrzewają rodzaj malarji 
czy gorączki bagiennej. Na trzeci dzień idę 
do lasu. Znów mdleję. Wieczorem gorączka. 
Zwolnienie. Lekarstwa. Las. I tak wkółko 
od półtora miesiąca.

Aż raz przyjechała komisja. Przekwalifi­
kowywali zdolność do pracy wskutek 
meldunków inspektora sanitarnego o dużej 
ilości zwolnień z pracy i inspektora robót 
o obniżeniu wydajności. Starszy pan przy­
tknął stetoskop, potem różowe, miękkie, 
chłodne ucho, do pleców. Posłuchał nad 
obojczykami.

— Tiempieratura jest’?
—- Jest’. '
— Jeżedniewno ?
— Jeżedniewno.
— W bolnicu! — zwrócił się do lekarza 

obozowego.
— Ja was słuszaju.
Przeleżałem półtora miesiąca i dostałem 

dwa tygodnie rekonwalescencji. ‘Potem 
uznali za zdolnego tylko do pracy pod 
dachem. Groźna płucna diagnoza.

Pracowałem w ambułatorjum i w szpitalu. 
Znów zachorowałem, zaraziwszy się podczas 
epidemji grypy. Znów rekonwalescencja. 
Potem przyszedł rozkaz przeniesienia szpi­
tala i chorych do innego łagru.

Naczelnik łagpunkta Piersiewo, Diaczenko, 
splunął za ostatniemi sankami, wzruszył 
ramionami i' wszedł do obozu. Brudna 
brama trzasnęła za nim. Przez pleciony 
z przegniłego chrustu płot, ze złażącą płatami 
korą różową i zieloną od kropeczek jakiegoś 
grzybka, widać było osmolone baraki i 
poczerniony sadzą śnieg. Z okopconego 
komina lazł poskręcany rachityczny dym 
we wszystkich odcieniach szarości i roztapiał 
Się pod niskiemi chmurami. Wykrzywiony 
łuk przymierza nędzy, brudu i smutku 
„Dawaj wpieriod !“. Sanki mszyły. Zaczął 
się etap.

Mróz był ostry, a mimo to pruszyło trochę 
z wiatrem. Chorzy, pookręcani we wszystkie 
możliwe szmaty, pół leżeli, pół siedzieli po 
pięciu na małych płozach wyścielonych słomą. 
Koców naczelnik nie dał. Szkoda mu było. 
„Pust’ podochnut !“ —• odpowiedział na 
argumenty lekarza. Nienawidził nas, ustalo­
nych w jego propagandowo-agitatorskim 
słowniku jako „szpiony, kontrrewolucjoniery, 
sabotażisty, wrieditieli, parazity“. „Czto 
było, eto sbyło“. I nie będzie więcej. „Za- 
bud’tie! Nużnó pierestroitsia!“. Na wszystko 
miał odpowiedź : „Niczewo ! Rabotat’nado ! 
Kto nie rabotajet, etot nie kuszajet. Kak nie 
priwykniesz, sdochniesz. Budiesz charoszo 
rabotat’, budiesz wot (przesuwał dłonią po 
gardle) kak kuszat’. Ja was znaju, j... 
waszumat’. W kur sażat’budu. Pod sud !“. 
Nikt nie reagował na te przemowy, i to 
powiększało jego wściekłość, i jeszcze bar- 

, dziej gnał, katował, znęcał się. Wreszcie 
wyjeżdżaliśmy od niego. Kto wie, jaki 
będzie następny.

Barczyści „izwoszcziki" szli w niezłem 
tempie. Śnieg był suchy, ubity, i nie zapada­
ło się. Osiem kilometrów do rzeki szliśmy 
godzinę i kwadrans. Byliśmy rozgrzani 
marszem za końmi.

Wzeszło blade słońce i ustał wiatr. Małe 
iskierki - śniegu migotały igiełkowatemi «d- 
blaskami, i trzeba było mrużyć oczy. Pole 
rozciągało się gładko i lekko falowało pod 
śniegiem zaznaczając brózdy trochę ciemniej- 
szemi wklęśnięciami. Miałem radosne po­
czucie swobody jedyny raz w czasie 
pobytu w obozie. Roznosiło 'mnie po- 
prostu. Konwojentów nie było widać 
na końcach rozciągniętego sznura sanek. 
Czułem się tak, jak czasem na nartach, 
kiedy sunąłem długim, posuwistym krokiem 

( i kiedy zamaszyste, przeciągane pchnięcia

kij ów przerzucały lekko przez pagórki, kiedy 
całe ciało grało bez wysiłku w jednostajnym, 
uzgodnionym, automatycznym rytmie. Po­
tem kładłem sie w słońcu na deskach pod­
łożonych pod plecy... „Stoooj !“. Nastrój 
prędko mi się zmienił. Naczelnik „san- 
czasti“ przeglądał konwój. Jechał wolno w 
zgrabnych saneczkach, okutany w szubę z 
■wysokim kołnierzem, w futrzanej czapie na 
głowie, z dużą baranicą ńa nogach. Odkrył 
siedzenie koło siebie. Skinął na siostrę, 
która nas odrowadzała z torbą lekarstw.

— Sadities’ so mnoju, Kławdja An dr ej ew- 
na!

Miała skrupuły.
—- Kakże oni pojdut ?
Spojrzała po nas.
— Niczewo !.
Siadła. Krzyknął :
— Pojechali !
I ruszyli z fontanną śniegu spod kopyt 

końskich w stronę opuszczonego przez nas 
łagru. „Dawaaaj poszli ¡“.Ciężko poderwały 
się pierwsze sanki. Z trudem podszedłem 
naprzód.

Wjechaliśmy w las. Była martwa, sucha, 
papierowa cisza. Wyglądało jak gdyby 
ktoś porysował kartką grubemi kreskami pni 
i cieńszemi — gałęzi, i pole między niemi 
napuścił kilkoma pociągnięciami białej, wod­
nej farby. Każde nieośnieżone miejsce raziło 
czarnością niby posypane miałem węglowym. 
Czapy na drzewach pozsuwały się na wid- 
laste końce konarów i przeginały je w na­
pięte, wyprężone luki. „Stoooj !“ — potrą­
ciło echo nawis, który rozsypał się pylistą 
chmurą, popruszyl i podziurkował gładką 
powierzchnię śniegu. Sanki stawały jedne za 
drugiemi. Komendant konwoju sprawdzał.

Ruszyliśmy dalej. Po tym krótkim postoju 
poczułem jeszcze większe zmęczenie. Bolały 
golenie i ścięgna pod piętą. W płaszczu „ 
było ciężko. Kołnierz dusił. Nogi suwały się 
w śniegu.

Mostek. Saneczki ślizgają się po oblodzo­
nych okrąglakach. Podparte, z wysiłkiem 
spadają na drogę. Następne zwisają jedną 
płozą nad wodą. Szarpnięte rozpaczliwie 
przesunęły się, balansując nad brzegiem 
belek...Koń potknął się w szparze...Jednym 
bokiem chlupnęły w wodę. Dwaj chorzy 
wpad).!- / pf lôwÿ Trzeciego złapano-v.e. 
ręce ; zamoczył tylko nogi. Tamci krzyczeli 
ze strachu ; byliśmy straszliwie zdenerwo­
wani. Muszą iść, bo zmarzną, bo zapalenie 
płuc i t.d. Kazać iść takim półumarlakom. 
Kiedy się już ten etap skończy ?...

— Jeszczo nieskolko kiłomietrow — po­
wiedział „izwoszczik". — Siejczas budiet 
staryj łagpunkt, woźmiom swieżije łoszadi. 
Odtuda uże nie oczeń daleko !

Acłi, jak obciąłbym być już znowu w 
obozie. Paradoksalne życzenie, ale lepsze 
.to, niż ten śmiertelny etap. Żeby już nie 
musieć iść, nie podbiegać za sankami, nie 
doganiać ruszających szybciej, nie przemagać 
się po każdym przystanku, nie zmuszać do 
nie-przysiadania, gdyśmy się zatrzymywali.

W starym obozie nie było koni. Odjechały 
przed godziną. Komendant konwoju po­
wiedział: „Niczewo !“. Stary obóz był 
spalony. Zgliszcza -i butwiejące resztki 
leżały za połamanym i rozwalonym płotem. 
Na pagórku siedziały wrony i dziubały 
jakieś szmaty. Spłoszone, pokrążyły nad 
nami z chrapliwym wrzaskiem i trzepocąc 
skrzydłami, pojedynczo posiadały na drze­
wach. Komendant konwoju kazał iść dalej. 
„Izwoszcziki“ klęli: „Nie dojdut, j... ich 
mat’ !“ Komendant wyrżnął pierwszego 
konia pięścią. Woźnica wparł się w sanki. 
Koń grzebał chwilę kopytami w śniegu, 
wreszcie ruszył i o mało nie’ przewrócił się 
z Wysiłku. Ledwie poszedłem naprzód. 
Byłem już zupełnie zbity i otępiały ze 
zmęczenia i nic mnie nie obchodziło.

Trwało. Ciągle był śnieg, sfalowane poła, 
resztki płotów i jakichś faszyn, poprzewra­
cane ogrodzenia, zagajniki, läs sosnowy na 
krańcach równiny i-pustka.

Że szedłem, wiem. Jak szedłem, nie umiem 
sobie uprzytomnić. Wtedy też nie wie­
działem o tern. Szedłem, bo musiałem. 
chociaż nie myślałem, że muszę. Szedłem 
bez przerwy nic potem już nie widząc prócz 
tyłu sań. Potem i na sanie nie zwracałem 
uwagi. Gdy stawały, wpadałem na nie i 
tłukłem golenie. Koń nie miał siły iść i 
zatrzymywał się. Ostatecznie to był tylko 
koń zmęczony ciężarem kilku ludzi, wycią­
ganiem kopyt ze śniegu, długą drogą, batem 
woźnicy, a nie człowiek, którego przerzu­
cano etapem z jednego obozu do .drugiego. 
Mimo to za każdem przystanięciem ogar­
niała mnie idjotyczna, szaleńcza wściekłość i 
ulgę sprawiały mi przekleństwa „izwosz- 
czika 1 i każdorazowe okładanie konia ręko­
jeścią bata po nogach. Chciałem iść i 
nie przeszkadzać sobie zastanawianiem się, 
dlaczego znowu stoimy. Chciałem iść i 
dlatego nie obcierałem sobie zmoczonej 
śniegiem twarzy, bo przerywałoby mi to 
marsz. Nóg nie czułem, nie wiedziałem 
że ruszam niemi. Szedłem i myślałem, żeby 
nie myśleć o czemkolwiek. Chciałem iść 
i nie zajmować się niczem, żeby mnie nic 
nie obchodziło. Jak długo^zedłem, nie wiem. 
Wiem, że szedłem.

Wreszcie zobaczyłem światła. To znaczy, 
że teraz przypominam sobie, że wtedy je 
zobaczyłem. A raczej wtedy też ich nie 
zobaczyłem, tylko ktoś mi je pokazał. Był 
to charakterystyczny prostokąt, okalający 
łagier, do którego mieliśmy dojść. I znów 
szedłem. Aż stanęliśmy pod bramą. Na 
chwilę, żeby można było nas przeliczyć- 
Znów poszliśmy. -Weszliśmy do obozu. 
Zaprowadzili nas do baraku. W baraku 
byli nasi ludzie. Mówili do mnie. Dali 
jeść. Coś mi przeszkadzało. Czegoś chcia­
łem. Przestałem'jeść. Wstałem. Chciałem 
iść. I nie mogłem już. Upadłem ze zmę­
czenia. Podnieśli i położyli na pryczę. 
Ocknąłem się. Etap się skończył.

JERZY MINDER,
Tel-Aviv, we wrześniu 1942.
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8 GRUCZOŁÓW
decyduje o twoim losie

[obecnie zciś możesz! 
regenerować gruczoły]

NAUKA WSPÓŁCZESNA dotarta do źródła życia ludz- 
kiego — do gruczołów. Poprzez odradzanie gruczołów 
otwierają się nowe horyzonty we wszystkich kierunkach 

twórczości ludzkiej. Oto proste fakty. Wszystkie twoje działania 
oraz właściwości fizyczne i umysłowe, twój wzrost, waga i 
temperament, zależne są od twych t.zw. ENDOKRYNAL- 
NYCH gruczołów, czyli gruczołów WEWNĘTRZNEGO 
WYDZIELANIA. Gruczoły te mają nie tylko swe funkcje 
niezależne, ale działają ponadto jako cały układ. Wydzieliny 
ich, krążąc razem z obiegiem krwi, rządzą wszystkiemi obja­
wami twej energji — umysłowej, fizycznej, nerwowej i płciowej.

Człowiek ma iyle łat ile jego gruczoły . . . 
Od mocy i równowagi tego wydzielania zależy twoja siła. 
Sprawność twoja osiąga najwyższy poziom tylko wtedy, gdy 
gruczoły twe funkcjonują właściwie. Słabość jest w tym samym 
stopniu wynikiem braku równowagi jak niedostatecznego 
wydzielania. Lecz i to i tamto może być uleczone zapomocą 
hormonoterapji.

Cierpisz na przedwczesne starzenie się? Na utratę 
energji i żywotności, słabość, zmęczenie, bezsenność, brak 
apetytu, bóle ogólne? Wzrok twój się psuje, łysiejesz? 
Stwierdzasz u siebie neurastenię, wyczerpanie umysłowe, 
nerwowe zaburzenia trawienia, częściowy lub całkowity zanik 
sił męskich? Wszystkie te stany są objawami niedostatku lub 
braku równowagi, które mogą być leczone tylko przez twoje 
gruczoły.

HORMONOTERAP JA jest nauką o odmładzaniu 
przez odradzanie gruczołów. Działa w sposób odwrotny niż 
lekarstwa — odbudowuje nanowo, zamiast tylko podniecać 
energję życiową. Dociera do samego sedna niedomagać 
umysłowych, nerwowych i płciowych. Dowiedzione jest, że 
przywraca pełnię energji, utraconą wskutek choroby, wieku, a 
nawet chronicznego osłabienia.

Brytyjskie Wytwory Gruczołowe
I Do „British Glandular Products Limited“, (P.W.N.), 935 I 

35, Albermarie Street, London, W.l.
I Proszę nadesłać mi broszurę Panów „Istota życia“ (załą- I 
1 czam znaczki pocztowe na 3d.) lub też proszę nadesłać mi 1 
I 100 tabletek marki „TESTRONES“ (męskie), albo 100 I 
1 tabletek marki „OVERONES“ (żeńskie), na co załączam 1 
I lOs. Prosimy o wykreślenie słów niepotrzebnych.

NAZWISKO

ADRES

„Spotkamy 
się u Dèrry’ego

W

OSOBISTA wizyta u Derry’ego daje 
dużo zadowolenia. Nowy sklep firmy 
Derry jest jednym z najmodniejszych 

spośród dużych domów handlowych Lon­
dynu—o nazwisku stuletniem, oraz znany z

jakości swych towarów.
TARTO odwiedzić restaurację Derry’ego, 

która zawsze pozostawia miłe wspo­
mnienia.

W czasie zakupów jest ona przyjemnem 
miejscem spotkań przy rannej kawie lub w 

porze obiadowej.

Stacja kolei podziemnej Kensington, która łą­
czy się ze wszystkiemi stacjami Londynu, mieści 
się właściwie wewnątrz budynku firmy Derry, 

co zapewnia pierwszorzędną komunikację.

DćT)
ZV
¡fen.ensington V

DOLEGLIWOŚCI SERCOWE
Spróbuj sławnego środka, który 

przynosi wszystkim ulgę
Nie niepokój się tem, że cierpisz na palpitacje lub bóle 

w okolicy serca. Może to pochodzić z niestrawności lub z wy* 
czerpania nerwowego. Shadforth Tonie No. 632 (znane 
Jako „Blue Lion Fox Nuts“) wzmacnia serce i dobrze działa 
na żołądek i nerki. Nie wmawiaj sobie choroby, wypocznij» 
zażyj ten środek, a w parę dni będziesz się znowu czuł 
dobrze. Żądaj Shadforth Prescription No. 632. 
Środek ten zapobiega palpitacjom, słabości, drżeniu, złemu 
samopoczuciu i uczuciu ogólnego osłabienia. Cena 1/1J, 
2/10 i 5/oj. Do nabycia w najbliższej aptece.

SHADFORTH PRESCRIPTION SERVICE, 
LTD.

(Dept. VP 594), 63, Grove Road, Bow, London, E.3

WHITE TOWER RESTAURANT
1, Percy Street, Tottenham Court Rd., W.l

Śniadania i obiady 
Kuchnia grecka — wina greckie 

zamknięta w niedziele

Pożądane wcześniejsze zamawianie stolików
tel. MUSeum 2187 i 2826

BRYLANTY ZDROŻAŁY O 100%
PŁACIMY NAJWYŻSŹE CENY W LONDYNIE 
ZA BRYLANTY, ZŁOTO (368/- ZA UNCJĘ' 

Biżuterje, klejnoty, kamienie szlachetne, srebro, platery, 
antyki i kosztowności wszelkiego rodzaju. Gotówka natych­
miast. Prosimy o odwiedzenie nas; zgłoszenia przesyłką 

poleconą albo telefoniczne : MAYfair 5825 
LINDEN & CO. 85, New Bond Street, London, W.l 

PIERWSZY SKLEP JUBILERSKI PRZY NEW BOND ST.

Założona w r. 1882

RESTAURANT des GOURMETS
Kuchnia kontynentalna z prawem wyszynku 

ZĄias przednich win francuskich

47,48 & 49, Lisie Street, Leicester Square, W.C.2 «
tel. GERrard 5511

KAŻDY POLAK
który pragnąłby otrzymać NOWY TESTAMENT 
łub EWANGELJĘ św. JANA w języku polskim, 

zeohoe łaskawie zwrócić się do

p. S. K. HI NE
110, Christchurch Road, London, S.W.2

Restauracja CHEZ AUGUSTĘ 
Kuchnia francuska

Kierownictwo francuskie
38, Old Compton St., W.l, tel. CER 2655 

• otwarta w niedziele

1VAUKA ANGIELSKIEGO DLA POLA- 
KÓW. Doświadczona nauczycielka,

Angielka, udziela lekcyj : 10 lekcyj, £2.
Ustępstwa dla dwóch lub większej ilości 
uczni. Mrs. Everitt, 34, Kensington Place, 
W.8. Tel. PARk 5406.

GOSPODA POLSKA
właściciel St. Jóźwiak

449, Oxford Street, W.l
(naprzeciu) Seljrldge'a)

WYBORCA POLSKA KUCHNIA

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

llonihy gorszące
Gdy myślimy o powrocie, każdy z nas 

usiłuje już teraz naszkicować sobie plan 
pierwszych dni, które wypadnie mu spędzić 
w Kraju, w mieście rodzinnem. Zapewne 
wielu myśli o tem, aby odwiedzić tych, 
których nie zastanie przy życiu. Tak więc 
czasami -i ja pozwalam sobie na myśl o 
wizycie, jaką muszę złożyć ną Rakowieaeh, 
gdzie więcej .znajdę bliskich i znajomych niż 
w samym Krakowie.

Przyszła wiadomość o śmierci starego, 
bardzo już starego, Bujwida, który miałby 
dzisiaj lat 86, jak się zdaje. Wymieniając 
nazwisko „Bujwid'1, myślimy raczej o Bujwi­
dowej i raczej o domu przy ul. Lubicz, nie 
o prof. Odonie Bujwidzie, który, choć sam 
indywidualność wybitna,' przecież stale żył 
w cieniu żony. A może nie w cieniu, lecz 
w blasku ?

Nie umiem nic powiedzieć ani o jego 
działalności naukowej, ani o przemyśle 
szczepionkowo-suro wicowym, jaki stworzył 
i rozwinął w Krakowie, pamiętam tylko 
czar samego nazwiska, które było hasłem, 
programem, sztandarem i prowokacją zara­
zem. Państwo Bujwidowie osiedli w Kra- 
kowie pod koniec XIX w. i założyli w swym 
domu jakby magazyn dynamitu, skład bomb, 
kruszących i równocześnie gorszących. Jeśli 
sam Bujwid wytwarzał szczepionki i suro­
wice, żona jego stosowała szczepienie prze- 
ciwkonserwatywne i surowicę antyklery- 
kalną. Wyobraźmy sobie na chwilę Kra­
ków z tych czasów : Tarnowscy i Po­
toccy, kontusze, delje i karabele, czarno 
od księży, biało od zakonnic, św. Zyta, pro­
cesje, pogrzeby, siedemdziesiąt kościołów, 
feretrony, „bractwa dobrej śmierci“ i „ar- 
cybractwa miłosierdzia“ i odor sanctitatis, 
rozpylony po calem mieście, niczem woń 
kadzidła, które nie mogło pomóc umierają­
cemu na uwiąd starczy Krakowowi.

Przyjeżdżają Bujwidowie. Rok 1892. 
Oboje są obcy w tem mieście, w tym Rzymie 
polskim. Bez alerty rozpoczynają nalot. 
Buch ! Pada bomba jedna za drugą, i 
jedna bardziej od drugiej gorsząca. Każdy 
odczyt pani Bujwidowej, to skandal ; każdy 
artykuł, to eksplozjakażdy* projekt, to 
rewolucja. Najpierw bezpłatne wypoży­
czalnie książek. Już to budzi wiele zastrze­
żeń, cóż dopiero będzie, gdy p. Bujwidowa 
zacznie Szturmować progi uniwersytetu, 
domagając się praw dla kobiet ! Bo wtedy 
wszechnica była zamknięta dla kobiet, i 
musiały, jak Skłodowska, szukać szczęścia 
zagranicą. Bujwidowa rozpoczyna atak z 
właściwą sobie furją i konsekwencją. Naj­
pierw trzeba otworzyć szeroko wrota szkół 
średnich, dzięki czemu powstaje pierwsze 
gimnazjum żeńskie. Stąd krok — lecz jaki 
olbrzymi krok —- do studjów uniwersy­
teckich ! Dziś to wszystko, przesłonięte 
perspektywą tylu lat, wydaj e . się łatwe, 
proste, ale wtedy, na przełomie obu wieków, 
uniwersytet nie chciał skapitulować za skarby 
świata. A po mieście szło zgorszenie, i jedna 
wieża Marjacka nachylając się, do drugiej, 
mówiła : „Moja pani ! Moja pani ! Bo uni­
wersytet, jeśli idzie np. o wydział filozo­
ficzny czy nawet o przyrodę, tó jeszcze 
głupstwo, ale medycyna, medycyna ! Ko­
biety będą krajały trupy ! Moja pani, 
moja pani ! “.

Sterano sie ośmieszyć Bnjwitlową, szkn.* 
dząc jej nawet twierdzeniem, jakoby paliła 
cygara,.. Boże, czego nie opowiadano o niej, 
o starym Bujwidzie, o córkach ! I w tej 
chwili przypomina mi się zabawny epizod : 
majtki którejś panny Bujwidównej. Majtki, 
jak bojowa chorągiew, zdała widne, miano­
wicie widne podczas szturmu młodzieży po­
stępowej na uniwersytet w styczniu 1911 r. 
Ileż to lat temu ! Strajk jako manifestacja 
przeciwko dopuszczeniu ks. Zimmermanna do 
wykładów na wydziale filozoficznym, rampa 
uniwersytecka zamknięta, kordon żołnierzy 
austrjackich przed wejściem i okrzyki akade­
mików pod adresem głupkowato uśmiech­
niętego oficera : „Herr Leutnant, wo haben 
sie Kanonen

Pamięć moja pracuje, by odtworzyć ten 
epizod. Byłem wtedy na drugim roku medy­
cyny i pomnę, że rano, w ów mroźny dzień 
styczniowy, młodzież narodowa łącznie z 
klerykami opanowała uniwersytet. Tu 
zaczyna się rola młodych Bujwidównych. Na 
czele młodzieży* postępowej ruszyły do sztur­
mu, wspięły się wysoko poprzez rampę, wska­
zując drogę do zwycięstwa. Za chwilę dalsze 
zastępy runęły do środka poprzez żelazne 
sztachety i wyparły stronę przeciwną. Przy 
tej to właśnie okazji majtki zabłysnęły 
wysoko, wysoko... Ale uniwersytet był 
zdobyty przez lewicę ! I ks. Zimmermann 
nie został dopuszczony do wykładów. Try­
umf postępu nie miał wtedy granic...

Pani Bujwidowa zmarła w r. 1932 po 
długim, przebujnym i pełnym bojów ży­
wocie. Aon? Zdaje się, że przedewszystkiem 
finansował rewolucyjną działalność żony, 
nie szczędząc grosza. Bo też trzeba było 
zakładać rozmaite czasopisma, wydawać 
książki, płacić na prawo i lewo. Obraz a 
raczej szkic działalności Bujwidów byłby 
pozbawiony ważnego rysu, gdyby nie zazna­
czyć, że ta szalona, zapamiętała, zaciekła 
feministka była w tym samym stopniu 
szaloną, zapamiętałą i zaciekłą patrjotką, 
jak wogóle postępowe koła krakowskie z 
owych lat. Któż dbał o szkołę np. w Białej 
albo o gimnazjum w Cieszynie, jeśli nie 
Bujwidowa, a kto zasilał funduszami Dom 
Polski w Morawskiej Ostrawie, jeśli nie 
Bujwid ?

Dom przy ul. Lubicz, to była prawdziwa 
kuźnia. Z tej kuźni wyszło wielu, wielu 
ludzi wartościowych i jeszcze więcej myśli 
gorących oràz faktów, które szły z myślami 
w parze. Bujwidowie umieli pracować, a o 
ich działalności możnaby tomy całe spisać. 
Pamiętam czytaną przed wojną książkę 
Jana Hulewicza „Udział Galicji w walce o 
szkołę polską“, pamiętam również pracę 
tego samego uczonego „Walka kobiet pol­
skich o dostęp na uniwersytety“, w obu zaś 
tych rozprawach nazwisko Bujwidowej po­
wtarza się niemal na każdej stronie, bo też 
była ona czołową bojowniczką w walce o 
postęp z przełomowego okresu lat 1890-1914 ; 
nie odłożyła zresztą oręża i po wielkiej 
wojnie. Umarła, walcząc. A walczyła o 
dobro wszystkich, więc np. o prawa dla 
służących, które właściwie pozbawione były 
wszelkich praw ludzkich. Pamiętam, jakie 
zgorszenie wywołał występ Bujwidowej na 
wiecu w t.zw. „ujeżdżalni“ pod Kapucynami, 
gdzie domagała się jakichś przywilejów dla 
słtiżebnic pańskich. „Praw się im zachciewa,
— szedł szept po Krakowie, —- moja pani, 
moja pani !“. I wślad za tym szeptem cała 
św. Zyta zmobilizowała wszystkie siły, by 
utrzymać status quo, więc stan, któremu na 
wszystkich polach Bujwidowa wypowie­
działa walkę.

Dom ich nie ograniczał się ani do Krakowa 
ani do jednego zaboru, przeciwnie, ten dom 
łączył zabory, przedewszystkiem t.zw „Kró­
lestwo“ z t.zw. „Galicją“ I z tego domu 
szła robota niepodległościowa w skali szero­

kiej, najszerszej. Tu na widownię występuje 
raczej Bujwid. Każdy pepesiak, każdy 
zamachowiec z okresu po r. 1905, znajdował' 
ną Lubicz schronienie, pomoc, pieniądze. 
I — tego nie wiem napewno, ale chyba nie 
mylę się, mówiąc, że z owych lat datuje się 
głęboki kult Bujwida dla Piłsudskiego. Droga 
z Lubicz na Szlak i ze Szlaku na Lubicz nie 
była daleka, to pewna zaś, że Bujwid do 
końca został piłsudczykiem, najwierniejszym 
z wiernych.

Uczeń Pasteura, bakterjolog, profesor 
higjeny, popularyzator wiedzy (próbował 
pisywać powiastki dla czytanek szkolnych 
np. o ospie albo o...wodociągach), miął 
niezwykłą manję : był esperantystą. Może 
Bujwid, wieczny rewolucjonista i wolnomy­
śliciel a zarazem (tak się domyślam) wol- 
nomularz, wyobrażał sobie, że ten sztuczny, 
wyhodowany, racjonalny, uproszczony aż 
do granic nonsensu „język“ będzie narzę­
dziem postępu ? Że połączy ludzkość, pozwoli 
jej porozumieć się i dogadać. Mniemam, 
że taka myśl musiała leżeć u źródeł manji 
esperanta. Może na jakiś rok przed tą wojną 
esperantyści krakowscy zaciągnęli mnie prze­
mocą na jakiś ich wieczór, podczas którego 
Bujwid wygłosił przemowę, po esperancku, 
oczywiście. Mówił płynnie, szybko, i widać 
było, że mu to sprawia satysfakcję. Następ­
nym numerem była deklamacja „Koncertu 
Jankiela“ po esperancku. Do dziś dnia trzęsę 
się na samo wspomnienie.

Nic, co jest rzeczą postępu, nie było obce 
temu zwarjowanemu dortiowi. Umieli —piszę 
w liczbie mnogiej, bo to była liczna rodzina —- 
dotrzeć wszędzie, starając się głównie.opano­
wać młodzież, nawet gimnazjalną. Wiem coś 
o tem, bo w r. 1909 zostałem wybrany na 
przewodniczącego wiecu abituijentów kra- 
kowskich głównie dzięki inicjatywie i po­
parciu pań Bujwidównych. Rola ta nie 
udała mi się, i więc został rozbity przez 
młodzież „narodową“, która rozbiła również 
i trochę szkła w postaci karafki na stole 
prezydjalnym. Nigdy nie miałem szczęścia 
w polityce.

Kiedyś, lat temu już kilkanaście, spotkałem 
p. Bu jwidową koło wodospadów Mickiewicza. 
Był dzień upalny, ona zaś stała zadumana 
nad tą wodą, przewalającą się z hukiem. 
Przywitałem się i szliśmy razem przez kawa­
łek drogi, ale.wkrótce p. Bujwidowa przy­
stanęła i rzekła’ do mnie i do mego towa­
rzystwa : „Idźcie sami, ja-wam nie nadążę ! 
Jestem stara i zmęczona“. Do dziś dnia tę 
chwilę pamiętam, bo też dziwne było to 
zdanie o starości i o zmęczeniu w ustach 
kogoś, kto zawsze gnał naprzód, starając 
się wyprzedzić normalny rozwój rzeczy­
wistości.

Działalność Bujwidów drażniła, doprowa­
dzała cały Kraków do wściekłości, niemal do 
•białej gorączki. Mam wrażenie, że temu do­
mowi sprawiało to jakąś satysfakcję. Bujwi­
dowie potrzebowali walki i bez niej żyćby 
nie potrafili, ale właśnie ten trwały stan 
pogotowia wojennego utrudnił sporządzenie 
bilansu ich działalności. Śmierć Bujwidowej 
odbiła się w Krakowie zbyt małem echem, 
sądzę zaś, że i zgon Bujwida nie wywoła 
dzisiaj tej reakcji, na jaką sobie dom przy 
ul. Lubicz zasłużył.

Choć, kto wie ? Nad tym domem wisiała 
zawsze chorągiew czerwona, ałe teraz -ustąpi* 
musiała miejsca chorągwi czarnej. Może in 
articulo mortis Bujwida Kraków zdobył się 
na ocenę sprawiedliwą, może podsumował 
bilans i pojął wielką aktywność tegoż 
bilansu ? Ach, powtarzam, któż to wię ?

Może nawet, nawet jedna wieża Marjacka, 
nachylając się w stronę drugiej, szepce : 
„Moja pani, moja pani, dziwny to był dom 
i dziwny człowiek, ale...

„Ale chciał dobrze, moja pani ! Wieczne 
odpoczywanie racz mu dać, Panie, a świat­
łość wiekuista... Amen, moja pani !“.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.
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W najbliższym czasie ukaże sif 
w nowem wydania

SŁOWNIK
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Special Fur Storage
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POLSKI KUŚNIERZ
dawniej w Katowicach

LANGER & COMPANY (Furriers) LTD.
Wykonywa futra NOWE i przeróbki wszelkiego 
rodzaju. Futra na składzie. Specjalne udogod­
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UCZCIE SIĘ ANGIELSKIEGO TERAZ
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WT v h krawiec

l aiBck !“.rz
Każde futro po jego przeróbce wygląda jak nowe 
Płaszcze i kostjumy Pierwszorzędny krój

4, William Street, Knights bridge, 
również w Bournemouth

RAFAŁ KLINGA

Spotkanie nad Atlantykiem

ELA

Bohaterskiej załodze „Eli" i 
Dywizjonowi Ziemi Śląskiej, 
w którym widzimy zawiązek 
przyszłego lotnictwa wybrzeża

•*Rzeczypospoli ej< poświęcam.

Załoga samolotu Wellington „E“, jak 
„Ela“ (tak się bowiem zwał ich samolot), 
składała się z pięciu młodych i z jednego 
starszego pana, który już latach 1918-1920 
brał udział w wojnie jako ochotnik ; pomimo 
że przekroczył czterdziestkę, po przybyciu 
do Wielkiej Brytanji przeszedł całe wyszko­
lenie od początku i owego pamiętnego dnia 
16 września 1942 r. miał już odbyte 24 loty 
bojowe.

Na odprawie podano wiadomość o przy­
byciu na zachodni brzeg Francji nowego 
niemieckiego dywizjonu myśliwskiego da­
lekiego zasięgu Ju88, oraz . o zestrzeleniu, 
dnia poprzedniego, samolotu Wellington z 
załogą czeską i samolotu Whitłey z załogą 
angielską. Samoloty te zestrzelono właśnie 
W rejonie, gdzie „Ela“ miała wykonać swe 
zadanie.

„Starszy pan“ wstał od stolika. Szybkość 
lotu była uzgodniona z pierwszym pilotem, 
trasa nąkreślona na mapie, niezbędne obli­
czenia dokonane. Postanowiono nié lecieć 
wyżej niż na 2000, aby w razie ataku móc 
zejść szybko nad poziom morza i uchronić 
tem samem samolot od dedu. Biuletyn 
meteorologiczny przewidywał na większości 
odcinków trasy lotu podstawę chmur na 
wysokości około 1500 stóp.

*
Ostatnie spojrzenie na przyrządy i start. 

Godz. 9.30. Po przepisowej rundzie nad 
lotniskiem, pilot bierze podany przez nawi­
gatora kurs.

Pierwszy odcinek ma około 140 mil.
Następnie zmiana kursu do pozycji A. 

odległej około 150 mil.
Dalsze 150 mil przebyte i znowu zmiana 

kursu do pozycji X. odległej około 350 mil.
Dokoła dwa bezmiary : nieba i oceanu. 

Napróżno strzelcy i piloci starają się wypa­
trzeć w tej jednolitej, szarej masie wód coś 
co mogłoby ich zelektryzować.

Godziny wloką się nieznośnie. Oczy 
strzelców bezustannie wpatrzone, w błękit 
bezchmurnego nieba i szare morze. Widocz­
ność doskonała. Nie dzieje się jednak 
nic coby mogło przyciągnąć uwagę.

Nagle... Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, 
sześć...sześć punkcików, gdzieś przy końcu 
widnokręgu...

Może to złudzenie ?
Nie, rosną ciągle...
Zanotować czas : jest godz. 16.12.
Punkty zbliżają się...
Pilot ostrzeżony, obniża lot do 500 stóp.
Punkty rosną coraz bardziej...
Chyba nie swoje...już je można rozpoznać 

— odróżnić kształty. Zgrabne, kształtne 
sylwetki, daleko wysunięte motory, graniasty 
przód. Niema już wątpliwości : Ju88.

*
Gdyby dzisiaj do uszu niemieckiego pilota, 

samotnie patrolującego bombowca, gdzieś 
na morzu Pólnocnem padło słowo ostrzeżenia 
przez jego Strzelca : „Mosquito“, jestem 
pewny, że czułby się tak samo, jak się 
wówczas czuła załoga polskiego Wellingtona

„E“, jak „Ela“. Ju88 był tryumfem 
techniki niemieckiej i chlubą prof. Junkersa. 
Długo był rewelacją w swojej klasie, gdy 
zdystansował go drewniany Mosquito, wy­
twór angielskiego mózgu.

Ju 88 jako bombowiec — szybki, zwrotny, 
doskonale opancerzony, jako myśliwiec da­
lekiego zasięgu — napastliwy i uzbrojony 
w działka i kaemy z zabójczą siłą ognia. 
Nawet w spotkaniu jeden na jeden szanse 
ex-nocnego bombowca Wellingtona są moeno 
wątpliwe, a cóż dopiero gdy układ sił jest w- 
stosunku sześć Ju 88 na jednego Wellingtona.

Trzeba być gotowym na wszystko. Ręka 
pilota naciska mały guzik — bomby wyrzu­
cone. Strzelcy wpatrują się przez celownik 
w czarne cielska zbliżających się maszyn. 
Pilot schodzi tuż nad samą wodę. Chwila 
jest dramatyczna.

Załoga zdaje sobie doskonale sprawę z 
przytłaczającej przewagi wroga i z tego, 
że w każdej chwili może nastąpić cios, który 
będzie ostatnim momentem jej życia. Każdy 
jest przygotowany na wszystko, ale prze­
dewszystkiem do obrony.

W umysłach załogi rodzi się ta sama myśl, 
myśl zwierzęcej samoobrony do ostatniego 
pocisku, do ostatniej kropli...benzyny.

Teraz tych sześciu lotników polskich, 
zawieszonych nad powierzchnią bezkresnych 
wód Atlantyku i w obliczu nierównej walki, 
walki na śmierć i życie, wierzy tylko w 
Opatrzność, w swe wyszkolenie i w nerwy.

Sześciu nienawistnych wrogów jest blisko.
Skupieni za sterami ogniem ziejąoych 

maszyn, są pewni swej zdobyczy.
Łatwy łup.
Sześć niemieckich mózgów odtwarza tekst 

komunikatu następnego dnia :
„Das Oberkommando der Wehrmacht 

gibt bekannt : ein britisches Wellington- 
Flugzeug wurde gestern nachmittag von 
einem unseren Ju 88 Patrollenflugzeuge 
über dem Atlantik abgeschossen“.

Ale tryumf Niemców nie będzie łatwy.
Polacy uświadamiają sobie doskonale, że 

mają przed sobą swoich odwiecznych wrogów 
i ciemięzców. Tym razem walka nie może się 
zakończyć oddaniem kilku krótkich seryj, 
po których słup wody byłby przez chwilę 
jedynym śladem jeszcze jednego tryumfu 
Teutonów.

Kiedy w trzy minuty potem, t.j. o godz. 
16.15, nastąpił atak z przedniej lewej 
strony, przez trzy Ju88, atakujące jeden 
po drugim, każdy z załogi wykonywał swoją 
czynność pewnie i spokojnie. Pilot trzymał 
samolot nisko nad morzem, na wysokości 
15-50 stóp, chroniąc go w ten sposób od 
dołu. Przytem robił stale uniki, tak że 
mogło się było zdawać, iż chwilami ciągnął 
skrzydłami po wodzie. W czasie ataku 
podciągnął Wellingtona w kierunku na 
atakującego Ju88, stwarzając przez to 
mniejszą powierzchnię celu dla samolotów 
atakujących i czas trwania ataku.Do 
pierwszego atakującego samolotu przedni 
strzelec oddał dwie krótkie serje z bliskiej 
odległości, a tylny strzelec poprawił skolei 
jedną długą. Drugi atakujący samolot 
został ostrzelany przez poprzedniego Strzelca, 
przyczem Ju88 został trafiony. Widoczne 
było, że pilot samolotu Ju88 stracił pano­
wanie i szedł na zderzenie, tak że polski 
pilot musiał nieco oddać stery, by przejść

pod nim. W czasie serji tylnego Strzelca 
śmigło lewego silnika Ju88 stanęło i Niemiec 
pikując wpadł do wody.

Całą załogę opanowało uczucie satyfakcji, 
Niemcy Już zaczynali płacić cenę swego 
korsarstwa. Trzeci atakujący samolot został 
ostrzelany przez obu strzelców. W trzasku 
kaemów i w warkocie silników słychać jak 
pierwszy strzelec, ten sam który używał 
stale powiedzeń niecenzuralnych, wy­
czekawszy w skupieniu i z zimną krwią do 
ostatniej chwili, mówi, oddając serję z 
bardzo bliskiej odległości :

— Gdzie się pchasz, czy nie widzisz 
polskich szachownic ?

Tylny strzelec odpiera dwa ataki. W pier­
wszej chwili, na widok sześciu myśliwców 
żegna się, a potem już, całkiem opanowany, 
obraca wieżyczkę w prawo i w lewo, odcina 
się jak osa i ostrzeliwuje każdy samolot. 
Ju88, po ataku przechodzące w głęboki skręt, 
stawały się dla niego dobrym celem, po­
prawiał więc każdego, nie szczędząc pocisków. 
W czasie pierwszego ataku radjotelegrafista 
nadaje depeszę tekstem otwartym, że samolot 
jest atakowany p^ez Ju 88. Potem odchodzi 
by obsługiwać boczne karabiny maszynowe.

W sajnolocie dym od pocisków.
Następne dwa samoloty zaatakowały ko­

lejno Wellingtona z przedniej prawej strony. 
Pilot samolotu Ju88, widząc że atak z 
przodu jest beznadziejny, po wykonaniu 
nagłego skrętu, wykonał atak z prawej 
strony. Polski pilot nagłym ruchem poder­
wał Wellingtona do góry znad wody i 
wykonał skręt w kierunku na nieprzyjacielski 
samolot. W tym momencie „Ela“ dostaje 
pociskiem z działka w zbiornik benzyny oraz 
serję z kaemów.. Chwila jest naprawdę 
groźna. Mimo to, obaj polscy strzelcy i 
drugi pilot, z bocznych kaemów, w myśl 
starej prawdy, odkrytej przez Newtona, że 
każda’ akcja budzi reakcję, równą co do 
siły, odwrotną co do kierunku, oddają serję 
do napastnika. Widać po tej serji jak od 
niemieckiego samolotu odlatują części state­
cznika i dymną smugą ciągną się za samo­
lotem.

Tylny strzelec oddaje jeszcze za nim serję. 
W czasie tych ataków następuje silny 
wybuch i kadłub wypełnia się gęstym 
dymem. Nawigator ogląda miejsce.

Ognia niema, tylko dym się rozchodzi.
Spokojny, podchodzi do tylnego Strzelca, 

aby zobaczyć czy nie jest ranny.
Wellington spodziewa się jeszcze ataków 

od tyłujbjóre rzeczywiście następują. Radjo-
» ----dp-ugi -pilot, -|rykoMywa.Jąo

rozkaz nawigatora „Eli“, donoszą strzelcom 
zapasową amunicję. Cała załoga wykazuje 
w czasie ataków wielki hart ducha i- cał­
kowite opanowanie. Wszyscy współpracują
zgodnie i spokojnie.

Dwa Ju 88 ponawiają atak kolejno z 
tylnej strony. Tylny strzelec oddaje celne 
serje do obydwu — na bardzo krótką od­
ległość. Każdy z napastników musiał być 
trafiony, gdyż walka się odbywała na bardzo 
małych odległościach. Jeden Ju88 — 
pozostawał stale w tyle, za Wellingtonem, i 
nie walczył. Był to prawdopodobnie do­
wódca grupy Ju88; lub też osłona przed 
ewentualnymi myśliwcami R.A.F.u.

— Myślałem — mówi do mnie, opo­
wiadając, kapitan nawigator „Eli“ — że 
on czeka, aż się jego uczniowie pobawią i 
że wkońcu nas wykończy.

Ale po ostatnim ataku, samoloty nie­
mieckie zrezygnowały z dalszej walki.

Na horyzoncie pojawiają się chmury — 
upragnione miejsce ukrycia. Pilot daje 
pełne obroty i maksymalne ciśnienie, aby 
jak najszybciej dotrzeć do chmur.

Była godz. 17.50, kiedy po 8 godzinach i 
20 minutach polski Wellington ostatniemi 
kroplami benzyny przyciągnął się do naj­
bliższego lotniska.

Ze zbiornika, znajdującego się w prawem 
skrzydle od czasu trafienia, ciekła benzyna, 
przewód od dodatkowego zbiornika byl 
uszkodzony. Stan Wellingtona był opłakany. 
W zbiorniku z benzyną była dziura 
15 x 15cm i trzy mniejsze otwory, na 
górnej części skrzydła brak płótna na po­
wierzchni 1 x 2m i uszkodzona kratowni­
ca, łopata prawego śmigła miała trafienie. 
Zresztą nie było części samolotu całej —• 
czop śmigła miał 3 trafienia, prawa gondola 
silnikowa — 3, kolektor prawego silnika — 
2, kadłub, prawa strona — 10, kadłub, kad­
łub, lewa strona — 4, kadłub, dolna część —4, 
górna część — 1, statecznik prawy —• 2, 
lewy — 6, statecznik pionowy —- 2, astro- 
wieżyczka — li zerwany ciężarek anteny. 
Razem 38 trafień z kaemów i 1 z działka. 
Z członków załogi nikt nie byl nawet draś­
nięty.
- Smutne było pożegnanie załogi z po­
strzeloną „Elą“, z którą" trzeba było się 
rozstać. Lotnik przywiązuje się do swego 
samolotu, na którym lata, jak ułan do 
swego konia. „Ela“ nosiła zawsze swą 
załogę dobrze i szczęśliwie.

Spotkanie polskiego Wellingtona nad At­
lantykiem z sześciu Ju 88 odbiło się szerokiem 
echem na lotniskach. Anglicy opowiadali 
odtąd z dumą o walorach angielskiego 
samolotu, na którym Polacy dokonali takiego 
czynu, a w kilka dni potem do dywizjonu 
Ziemi Śląskiej nadszedł telegram od dowódcy 
lotnictwa obrony wybrzeża : „Proszę złożyć 
moje gratulacje kapitanowi i załodze samo­
lotu „E“ z dywizjonu za wynik w walce z 6 
Ju 88, dn. 16 września 1942 r. Cała załoga 
wykazała wybitny hart ducha i wolę walki 
przeciw liczebnie przeważającemu nieprzy­
jacielowi, osiągając znamienny wynik przez 
zestrzelenie' jednego, a prawdopodobnie 
dwóch nieprzyjacielskich samolotów“.

„Times“ z dn. 18 września 1942 r. pisał 
„Five to one fight, won by Poles“ „Attacked 
by five Junkers 88, while a sixth kept look 
out for R.A.E. long range fighters, a lone 
Wellington of a Polish Squadron operating 
with Coastal Command not only fought off 
the enemy aircraft but destroyed one and 
damaged the four others, states the Air 
Ministry News Service“

Czterech z załogi „Eli“ w miesiąc później 
stoczyło nad Atlantykiem inną bitwę z 
nieprzyjacielem... i nie powróciło z lotu 
bojowego,

RAFAŁ KLINGA-
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Henryk K. z miasta Łodzi
Rano zadzwonił telefon :
— Panie podchorąży, w naszym nowym

transporcie jest „coś“ dla pana.
Mówi por. W., oficer oświatowy komendy

uzupełnień. Dziękuję za informację, uma­
wiam się z punktu, że przybędę pogadać 
z tern „czemś“.

Nazajutrz — spotkanie.
Nadchodzi porucznik, przyprowadzając

chłopca w mundurze khaki, średniego wzros­
tu, o dziecin nem spojrzeniu. Zielone oczy 
tyle mają w sobie przeżytego doświadczenia, 
że chyba przestały być dziecinne.

Henryk K. nie ma w chwili obecnej 
ukończonych lat 17. Gdy w szczęśliwszych, 
spokojnych krajach młodzieniec, doracho- 
wujący się tego wieku, jeszcze się uczy — on 
zdążył przewędrować Europę od Polski aż 
za Pireneje.

Henryk jest dzieckiem żydowskiego robot­
nika.

— Czem się ojciec trudni ?
-s- Szył worki...
Henryk urodził się w Żyrardowie. Pamię­

tacie to smutne, podwarszawskie miasto 
przed Skierniewicami ? Niskie domy, odra­
pane kamieniczki, kocie łby — i domińujące 
nad okolicą mazowieckiego piachu, wierzb, 
sosen, topól — budynki przędzalnianych 
Zakładów Żyrardowskich.

Mając lat 4 Henrykwraz z rodziną przenosi 
się do Łodzi. Jest więc dziś właściwie „z 
miasta Łodzi“, jak się mawiało. Obliczam
__ w chwili wybuchu wojny miał lat 13.
Prawdopodobnie więc rodzina musiała zmie­
nić miejsce pobytu pod naciskiem fali 
kryzysowej. Nędza wygnała z Żyrardowa. 
Nędza spowodowała, że obecnie Henryk jest 
„z miasta Łodzi“. Mieszka tam na Zagajni- 
kowej, chodzi do szkoły powszechnej na 
Magistrackiej.

Miał lat 13 kiedy rozpoczęła się wojna. 
Trzynastoletniemi oczami patrzy na wejście 
Niemców do Łodzi. Widział potem, jak w 
ciągu paru godzin powstało łódzkie ghetto. 
Pewnej pamiętnej nocy chodziła po domach 
niemiecka policja. Gwałtem i doraznemi 
okrucieństwami zagnano ludność, mężczyzn, 
kobiety, dzieci — tak jak stali — do ghetta.

Henrykowi dochodziło lat 15, gdy dn. 26 
marca 1941 r. uciekł z ghetta. Widział 
nędzę i poniewierkę tych, co zostali, widział, 
jak codzień ginęło z głodu i choroby około 
ośmiuset osób.

Lasami, polami, przez Łowicz i Sochaęzew 
docna spalone, przez niezniszczone działa­
niami wojny Błonie — dotarł do Warszawy. 
Ale w Warszawie było jeszcze gorzej niż 
w Łodzi. Postanowił udać się na wschód.

Podobnym jak poprzednio marszem dotarł 
do Włodawy. Poduczywszy się tymczasem 
wcale niezgorzej niemieckiego — zgoła 
przygodnie został niemieckim tłumaczem 
przy ukraińskiej piekarni we Włodawie.

We Włodawie Henryk był świadkiem 
egzekucji polskiej rodziny. Policja niemiecka 
przy rewizji znalazła w domu wystrzelone 
łuski. Natychmiast więc stwierdziła, że 
owe łuslu pochodzą z nabojów, użytych prze­
ciw Niemcom. Rodzina gospodarza, zw 
którego domu znaleziono łuski, została 
wystrzelana.

Starał się chłopiec przedostać na wschód 
i pójść dalej, atoli bezskutecznie. Więc 
przez Lublin, Radom, Kielce skierował się 
do Krakowa. W Krakowie nie wiedział, co 
z sobą robić, i nieostrożnie, zbyt długo 
kręcił się po dworcu.

— To ty jeśteś przecież Niemiec ■flf-Sląska
__powiada do niego podoficer niemiecki. —
Pojedziesz, pracować dla swej ojczyzny nie­
mieckiej...

Wspólnie z part ją 1200 osób w czem 
trzy czwarte policyjnie wyłapanych a resz­
ta „przymusowych ochotników“ —- dociera 
koleją do Strasburga, gdzie przydzielono go 
do wioski alzackiej, na fermę, z której nie­
dawno wyrzucono Alzatczyka, aby osiedlić 
niemiecką rodzinę z Rzeszy.

Przy najbliższej sposobności rzekomy 
„Szewczyk“, a żydowski Volksdeutsche, 
ucieka do Nancy, gdzie udaje mu się uzyskać 
pomoc.

Nie korzysta z tej pomocy długo. Aresztuje 
go ponownie Gestapo i posyła do Metzu, 
do pracy w fabryce metalurgicznej. Zapada 
ciężko na zdrowiu. Przychodzi nieznana 
uprzednio nigdy gorączka, traci przytom­
ność. Lekarz Alzatczyk, do którego się 
zgłasza ostatkiem sił, pośpiesznie operuje 
fatalne migdały. Leczy młodego, obcego 
pacjenta, potem —- dopomaga.

Pomoc ta daje możność ucieczki z fabryki. 
Henryk kieruje się do jednego ze skupisk 
polskich w sąsiedztwie, gdzie dopomagają 
mu przedostać się do Francji okupowanej.

Zaopatrzony w pieniądze, udaje się w 
kierunku Francji jeszcze nieokupowanej.

Pociąg. W tym samym przedziale jedzie 
grupa żołnierzy w niemieckich mundurach. 
Mówią między sobą po polsku. Jadą i 
przeklinają jak mogą Niemców, Rzeszę, 
Hitlera, że zostali zmobilizowani, a teraz 
podążają jako uzupełnienie wojsk afrykań­
skich do najbliższego portu. Z tej że rozmowy 
przygodny słuchacz dowiaduje się, że w 
punkcie przejścia między obu strefami 
.spodziewać się należy kontroli dokumentów.

Dokumentów nie ma żadnych.
Podchodzi do Ślązaków, zwraca się do nich 

po polsku i prosi o pomoc. Przerazili się, 
usłyszawszy polską mowę z ust obcego, i 
odzywają się doń po niemiecku, że nie 
rozumieją co chodzi. On wówczas im to 
samo klaruje po niemiecku. Koniec końcem 
stanęło na tem, że ukryto go pod ławką. 
Dla zamaskowania — dodatkowo ławkę 
zarzucono tornistrami.

Jest już w Dijon. Okoliczności tak się 
składają, że zmuszony jest stawie się u 
niemieckiego komendanta, który traktuje go 
jako ochotnika na roboty do Niemiec. 
Daje mu więc przepustkę swobodnego poru- 

: szania się po mieście i 50fr. Przepustka oka­
zuje się pomocna przy nawiązaniu kontaktu 
z przewoźnikiem, przeprawiającym ludzi 
do części nieokupowanej. Przeprawia się 
w grupie, składającej się z trzech Francu­
zów i Araba północnoafrykańskiego, który 
uciekł Niemcom z niewoli.

Przewoźnik od wszystkich przewożonych 
pobrał umowną cenę we frankach. Nic 
natomiast nie chciał, jak się wyraził, pobrać 
od dziecka.

Mrs. Clementine S. Churchill, jako prze­
wodnicząca „Y.W.C.A. War-Time Fund”, i 
burmistrz Westminsteru, Mr. Herbert V. Day, 
wzywają do składania darów na Wojenny 
Fundusz Chrześcijańskiego Stowarzyszenia 
Młodych Kobiet. Wszelkie datki — choćby 
najmniejsze — przymowane będą z wdzięcz­
nością. Uprzejmie prosimy o wysyłanie 
darów pod adresem: The Carlton Berry 
Company, 437, Grand Buildings, Trafalgar 
Square, W.C.2, która to firma podjęła się 
prowadzenia listy darów i kierowania ich od 
„Y.W.C.A. War-Time Fund“.

Tak oto Henryk znalazł się w części 
Francji nieokupowanej.

I tu przychwyciła go francuska żandar- 
merja, nie chcąc dać początkowo wiary że 
uciekł z Rzeszy. Prosił więc o wskazanie 
biura miejscowego Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Zaprowadzono go tam. Pragnął 
stamtąd uzyskać pomoc. Atoli prezes uznał 
ucieczkę z Niemiec ża nieprawdawdopo - 
dobną i „przypisał“ go do ludności francu­
skiej, w co uwierzyła również i francuska 
żandarmerja.

„Osiadł“ więc na miejscu. Wspólnie z 
siedmiu innymi Polakami — zostaje 
zatrudniony przy winobraniu na południu 
Francji, w Bezieres. Namawia kolegów 
do pójścia przez Hiszpanję, lecz wobec ich 
ociągania się —- sam idzie via Perpignan.

Tam natyka się na Francuzów, których 
poznał jeszcze na obszarach włączonych. 
Uciekli stamtąd wcześniej. Ucieszyli się 
ze spotkania serdecznie, i chcieli ażeby został 
u nich w domu. Odmówił. Trzech Polaków 
z pobliskiego schroniska zdecydowało się 
iść razem z nim. Szli tak przez pewien czas 
wspólnie zwaliskami, gąszczami i połoninami 
Pirenejów. Gdy pewnej nocy obudził 
się, zobaczył, że jest sam. Towarzysze 
zabrali prowjant i poszli. Przypomina sobie 
dokładnie chwilę tego przykrego obudzenia 
się wówczas.

Nie rozpaczał. Nie medytował długo. 
Obrał kierunek najwyższego szczytu w 
okolicy, i grzbietami wzniesień szedł doń 
przez dwa dni i dwie noce, żywiąc się jeży­
nami. Smakowały mu te jeżyny, jak po­
wiada, bo słodkie i pewnie dużo w nich 
witamin. Zdarły mu się czasu tej pirenej- 
skiej drogi długie spodnie na strzępy, a i 
buty też się skończyły. Kiedy wędrowiec 
osiągnął zamierzony najwyższy szczyt, ujrzał 
przed sobą w dole piękną zatokę. Poszedł 
ku południowemu stokowi. Po dłuższym 
marszu opuścił się dość nisko w dolinę po 
hiszpańskiej stronie. Ogarnął go po jeżynach 
nieprzemożony, straszliwy głód. Napotkał 
drzewo figowe. Nęciły białe owoce, a jeść się 
chciało szalenie. Opchał się figami, aż 
brzuch mu spuchł. Słońce, ciepło. Cieknie 
mała struga na zboczu, a w niej bezliku ryb, 
że tylko rękami chwytać ! Na trasie wyrasta 
wioska. Biegną psy. Odpędza psy kamie­
niem. Mija, jak się wyraża, „bauera“ :

— Ile do wioski ?
— Pięć kilometrów. Zaczekaj, —- mówi 

„bauer“, —- zawiozę, bo cię złapią.
Postanowił tedy Henryk czekać. Czeka i 

czeka, lecz sprzykrzyło mu się czekanie 
i postanowił sam iść dalej. Patrzy, grupa 
ludności cywilnej. Ani mu w głowie, że to 
ludność, specjalnie pilnująca strefy granicz­
nej.

Nagabnięty, przycupnął w przydrożnym 
rowie. Tamci, przestali się nim interesować. 
Początkowo —wydawało mu się, że umknie. 
Niestety, patrol z góry dojrzał ukrywającego 
się i zabiera go .dołączając do grupy ludzi 
aresztowanych na granicy . Oczywista: — 
więzienie. Rozumie się : rewizja. Zabierają 
Henrykowi co tylko miał. Pieniądze 
francuskie, niemieckie i ostatnie 28 zł pol­
skich. Nigdy nie doczekał się zwrotu tych 
pieniędzy.

Współwięźniowie okazali się Holendrami. 
Mieli oni w swoich zapasach kiełbasę. 
Dzielą się tą kiełbasą z Henrykiem. A on — 
omal nie pożera im całego poczęstunku... 
Tak był wówczas wygłodniały, że nie pano­
wał nad sobą.

Dalszy etap —, więzienie wojskowe. Los 
zdarza, że napotyka w więzieniu owych 
niedobrych kompanów, co zostawili go sa- 
minteńkiegó w Pirenejach.

— Dlaczego zostawiliście mnie samego na 
szczycie?

— Bośmy nie chcieli iść dalej z tobą.
Zostaje zakuty. Jego źli koledzy już byli 

uprzednio skuci i dla łatwiejszego trans­
portu przywiązani do dachu samochodu. 
Jadą do najgorszego, jak mówi, więzienia, 
które się nazywa „Career Model“. Na 
każdego z aresztowanych — dwu policjan­
tów z bronią gotową do strzału, i dodatkowo, 
dla większego bezpieczeństwa... widocznie 
policjantów — karabin maszynowy !

We wspomnianem więzieniu siedzieli miej­
scowi Hiszpanie, antyfrankowcy. Ci, otrzy­
mując paczki od rodzin, dopomagali nowo­
przybyłym. Trzeba było spać na asfalcie 
więziennym, chyba że ktoś z dotychczaso­
wych więźniów— użyczył koca.

Pobyt przedłużał się. Poczęło Henryka 
to odsiadywanie więzienia i mierzić i nużyć.

Razporaz zapytuje strażników :
— Kiedy wyjeżdżamy ?
— Maniana !
Cztery doby tak przesiedział, potem prze­

wieziono go do Barcelony, w nowych, amery­
kańskich kajdankach, jeszcze bardziej 
krępujących swobodę poruszania się.

Potem znowu załadowanie do pociągu i 
jazda, wysiadać w Saragossie.

Więzienie — wiadomo. Hiszpańskie 
więzienie. Spanie na asfalcie. Tylko ośmiu 
najmłodszych wiekiem więźniów — dostało 
jedzenie. W dzień -— mieszkańcowi wię­
zienia stale towarzyszą kajdany. Na noc 
niejaka ulga — więźniowie rozkuci.

Tak, niezmiennie, więziennie biegł czas.
Dn. 5 września 1942 r. Henryk z towarzy­

szami przekroczył progi Mirandy, osławionej 
Miranda de Ebro.

Przybyłych intendentura obozu zaopa­
trzyła w następujące przedmioty: talerz, 
łyżka, koc i siennik. Czegóż więcej więźniowi 
potrzeba ? Nowych gości obozu poprzy­
dzielano po paiu do każdego z 24 baraków, 
które i tak były przepełnione nieszczęśni­
kami z wszystkich narodów Europy. Gdy 
potem jeszcze większa part ja przybyła 
do obozu — musieli jesienią i zimą mie­
szkać w gnijących i podmokłych namio--' 
taeh. Tak wegetował — jak Henryk sobie 
przypomina — pewien francuski generał i 
paru pułkowników, towarzyszących genera­
łowi.

Sensacją któregoś dnia stało się przybycie 
do obozu posła chilijskiego, w towarzystwie 
urzędowego doktora. Dyplomata ujawnił 
Wówczas swą eugeniczną misję. Zadekla­
rował bowiem, że zabierze młodszych, zdrow­
szych więźniów, jeśli tylko zgodzą się na 
wyjazd do Chile, a następnie, na ożenienie się 
na miejscu z Chilijką dla...poprawienia rasy 
chilijskiej. Nie było jednakowoż chętnych 
do zbierania laurów ludzkiego reproduktora 
w Ameryce Południowej.

Znów się wlokły tępe dni Mirandy. Polacy 
urządzili głodówkę, nie jedząc przez siedem 
dni. Wycieńczyła ona w koszmarny sposób 
samych głodujących, ale na władzach hisz­
pańskich zrobiła nareszcie jalfie takie wraże­
nie. Ogłoszono amnestję. Mają prawo obóz 
opuścić wszyscy poniżej 18 lat i powyżej 
40...

A Henryk nie ma jeszcze 17 !
—■ Jakie ma pan obecnie plany ?
— Idę do lotnictwa — odpowiada mi 

Henryk — Już mnie zakwalifikowali do 
szkoły pilotów. Chcę być pilotem, aby jak 
najprędzej bombąrdować Niemców z pol­
skiego samolotu.

WAWRZYNIEC CZEREŚNIEWSKI.

Nie bądźmy zbyt 
ostrożni

W paru słowach pragniemy przedstawić 
istotę planów rekonstrukcji finansowej, 
ogłoszonych pod . egidą rządów Wielkiej' 
Brytanji i Stanów.

Oba plany mają na celu uporządkowanie 
jedynie sainej mechaniki finansów między­
narodowych ; usunięcie tych komplikacyj, 
które wskutek wad tej mechaniki tak silnie 
dały się we znaki między dwiema wojnami 
światowemi. A więc — usunięcie, paraliżu­
jącego wymianę handlową świata, wpływu 
zatorów w obiegu i podziale złota. Zarazem 
—zapobieżenie wznowieniu walutowej „woj­
ny wszystkich przeciw .wszystkim“, toczonej 
na wszystkich frontach świata, a skutecznie 
przegrywanej przez wszystkich walczących.

W tej myśli program Keynesa przewiduje : 
stworzenie międzynarodowej unji rozrachun­
kowej (International Clearing Union). Zada­
niem jej ma być prowadzenie „buchal­
ter j i świata“ — rozrachunków’ między­
państwowych, wyrównywanych za pośred­
nictwem unji. Unja' miałaby emitować 
pieniądz (bancor) — międzynarodowy środek 
płatniczy o ustalonym ale zmiennym stosun­
ku do złota, oparty w swej ekspansji na roz­
miarach międzynarodowego obrotu hand­
lowego, a nie •—- na bardziej lub mniej 
przypadkowych postępach technicznych Wy­
twórczości złota czy polityce rezerw złotych 
poszczególnych państw. Państwa wyrzekły- 
by się z samowolnej zmiany parytetów ; w 
ramach unji miałby funkcjonować zespół 
urządzeń równowagi, zapobiegających chroni­
cznemu „pęcznieniu“ kont jednych krajów, 
a zadłużeniu innych. Każdemu z państw- 
uczestników byłaby przyznana pewna 
kwota, określająca udział w rządach unji 
(przewaga możnych tego świata) i możność 
korzystania z systemu kredytowego.

Skolei program amerykański przewiduje : 
powołanie do życia funduszu, opartego na 
subskrybeji przez państwa wedle pewnych 
„kwot“, określających zarazem udział w 
rządach. Kapitał miałby być nie mniejszy 
niż 5 miljardów dolarów, a wpłacony w 
pewnej proporcji w zlocie. Fundusz prze­
prowadzałby operacje (skup, sprzedaż dewiz 
i innych walorów, rozrachunki państw, 
operacje kredytowe w pewnym zakresie i in.), 
mające na celu ułatwienie wyrównywania 
bilansów płatniczych państw bez wstrząsów, 
Fundusz ustalałby wzajemne parytety walut 
poszczególnych państw-uczestników, którzy- 
by wyrzekli się samowolnej ich zmiany 
(będącej właśnie narzędziem owej wojny 
wszystkich przeciw wszystkim). Fundusz 
wprowadziłby nową jednostkę pieniężną 
„unitas“, o charakterze, jak się zdaje, tylko 
wewnętrżnoobrachunkówym (1 „unitas“ = 
10 dolarów).

Upraszczając jak najbardziej charaktery­
stykę moglibyśmy powiedzieć : program 
amerykański proponuje coś w rodzaju fun­
duszów stabilizacyjno-wyrównawczych, jakie 
były uruchomione w wielu krajach w 
trzecim dziesiątku lat b.w.; w wielu — za 
sprawą i przy pomocy kredytowej Stanów, 
które i wtedy hojnie dawały pożyczki pod 
warunkiem intronizacji złota (częstokroć 
w postaci t.zw. „gold exchange standard“u), 
stabilizacji waluty i stopniowego zaprowa­
dzania swobody dewizowej. Pewne elemen­
ty podobne można znaleźć w programie 
amerykańskim. Projektowana instytucja 
miałaby być w skali światowej „spółdzielnią“ 
-stabilizacyjne-wyrównawczą, ze szczególno- ' 
mi względami dla posiadaczy gór złota (a 
więc przedewszystkiem —- dla Stanów).

Niewątpliwie wiele dobrodziejstw przy­
niesie ludzkości po wojnie pokojowe wyzy­
skanie wynalazków wojennych w dziedzinie 
chemji i fizyki. W technice finansowej —plan 
Keynesa moglibyśmy’, również bardzo rzecz 
upraszczając, określić jako pokojowe zastoso­
wanie upowszechnionego systemu dwustron­
nych płatniczych clearingów ; system ten, 
bodaj „wynaleziony“ a w każdym razie 
najbardziej udoskonalony przez Niemców, 
stał się w ich rękach orężem, który umoż­
liwił im podboje gospodarcze, a zatem i 
polityczne, wielkich obszarów świata (zwła­
szcza krajów środka i południo - wschodu 
Europy). Koncepcja angielska polega na 
przystosowaniu tego oręża podbojów do 
celów współpracy’ międzynarodowej.

Projekt ameiykański jest bardziej po­
wściągliwy, angielski; — bardziej odważny. 
Wojna odmłodziła umysłowość Anglików. 
(Role odwracają się. Także w dziedzinie 
planowania gospodarczego „stara“ Anglja 
jest bardziej „młodociana“ od „młodej“ 
Ameryki). Projekt angielski wyraźnie 
akcentuje, że zmierza do zastąpienia nacisku 
„kurczącego“ (contracting) w gospodarstwie 
świata — ciśnieniem „ekśpansjonistycznem“. 
Osiągać się to ma przez clearing światowy, 
wyposażony nadto w aparaturę powołaną 
— na podobieństwo wewnętrznopaństwo- 
wych banków emisyjnych—do samodzielnego 
kształtowania polityki pieniężno-kredytowej.

Nie wdajemy się tu w szczegóły api podo­
bieństw ani różnic planów.

W paru słowach przedstawiliśmy, czem 
mają być zamierzone instytucje według 
intencyj projektodawców. Jeszcze słów parę 
o tem — czem nie mają być.

A więc — nie mają być aparatem koordy­
nującym zasady polityki handlowej państw 
(wymiana towarów, taryfy celne, uprzy­
wilejowanie, subsydja, ‘ograniczenia i t.d. 
i t.d.). Nie mają być aparatem porządkują­
cym wytwórczość i wymianę dóbr w świecie. 
Nie mają być wreszcie próbą organizacji 
pomocy inwestycyjnej dla krajów, które tej 
pomocy potrzebują, zwłaszcza dla krajów 
„cofniętych“ w rózwoju gospodarczym. Te 
zagadnienia czekają na lwi pazur ludzi 
miary autorów planów, zwłaszcza —angiel­
skiego.

Na dobro planu angielskiego trzeba 
zapisać, że projektowana w nim instytucja 
ma być pomocna przy rozwiązywaniu tych 
zagadnień przez specjalne organy między­
narodowe, o ileSy je stworzono (ba, ma 
ona nawet być ewentualnie „bankiem“ nad- 
państwowego aparatu, powołanego do strze­
żenia porządku i pokoju świata). Dla Pol­
ski jest szczególnie doniosłe, że plan angiel­
ski „dla pamięci“ wspomina o konieczności 
powołania międzynarodowej izby inwestycyj 
związanej z unją, mającej na celu zagos­
podarowanie inwestycyjne ,kraj ów cierpią­
cych na brak kapitałów.

Dla projektu angielskiego znamienna jest, 
zawarta w nim — . bezspornie rzadka w 
enuncjacjach finansowych —' przestroga: 
„Nie przesadzajmy w ostrożności“ („We 
must not be over-cautiońs“). Spodziewać 
się tedy można dalszych programów pod tym 
samem wezwaniem.

ALFRED ZAUBERMAN.

AKROPOLIS
RESTAURACJA GRECKA

z prawem sprzedaży trunków
dobra kuchnia wina greckie

24, PERCY STREET, W.l
lei. MUS 2289

SKŁADY APTECZNE DROGERJE
JDROSIMY wszystkich Polaków przebywających w Anglji 

aby zwracali się z zaufaniem osobiście lub drogą 
pocztową z receptami i z wszelkiemi zapotrzebowaniami far­

maceutycznemu lub medycznemi do składów aptecznych:
John Bell & Croyden, 50/52, Wigmore Street, W.l 

(służba dzienna i nocna)
Wm. Martindale, 75, New Cavendish Street, W.l 

Wallas & Co., 45', New Cavendish Street, W.l
wszystkie pod ścisłą kontrolą

SAVORY & MOORE LIMITED
Aptekarzy Jego Królewskiej Mości

143, New Bond Street
LONDON W.l

COSMO RESTAURANT
niedaleko Swiss Cottage (stacji kolei podziemnej)

Pierwszorzędna kuchnia domowa 
Potrawy angielskie, polskie i wiedeńskie 

Ciastka dombwe Menu od l/6zwyż ' Miła atmosfera
Otwarta od godz. 9 rano do godz. 11 wiecz.

SLOane 1537

J AJV E AND JUDY
SPECJALIZUJĄ SIĘ W PRZERÓBKACH 

Przeróbka sukien, płaszczy, kostjumów, kapeluszy, bielizny.
Szyją z powierzonych im materjałów i chętnie podejmują się nawet najdrobniejszych przeróbek.

Mou)i się Do francusku, po niemiecku i po hiszpańsku

36, WILTON PLACE, KNIGHTSBRIDGE, LONDON, S.W.l

Książki o Niemczech
TECHNIKA PROPAGANDY GOEBBELSA

Książka Derricka Singletońa i Arthura 
Weidenfelda „The Goebbels Experiment“ *) 
zaznajamia nas z mechanizmem propagandy 
niemieckiej w różnych jej przekrojach.

Wiemy oddawna, że Niemcy są dobrymi 
organizatorami. Toteż nic dziwnego, że 
maszyna Goebbelsa działa sprawnie w naj­
drobniejszych szczegółach zarówno na użytek 
wewnętrzny jak i na wywóz. Oczywiście, 
tego rodzaju maszyny mogą doskonale 
działać tylko w państwach totalnych. Ich 
paliwem jestprzedewszystkiem terror. Książ­
ka zawiera mnóstwo ciekawych' informacyj, 
pożytecznych dla wszystkich, którzy in­
teresują się techniką propagandy niemieckiej. 
Bez dokładnego jej. poznania, trudniej jest 
zwalczać chorobę hitleryzmu.

Po wojnie ostatniej państwa zwycięskie, 
zwłaszcza Anglja i Ameryka, zupełnie zanie­
dbały sprawy propagandy. Sądziły one, że 
autorytet ich jest zbyt wysoki, że stanowią 
zbyt wielką siłę przyciągającą, by potrzebne 
im były jeszcze sztuczne środki jej podtrzy­
mania. Ale zmieniły się czasy i technika. 
Stare przysłowie mówi, że kłamstwo dwa 
razy świat obleci, zanim prawda buty włoży. 
Z wrogami demokracji należy walczyć przy 
pomocy najlepszych środków szerzenia in- 

.formacyj i oddziaływania na masy, jakie są 
do rozporządzenia. Jeśli propagandą jest 
rzeczą ważną w okresie pokoju, cóż dopiero 
podczas wojny, kiedy walczą nie tylko 
samoloty, czołgi i karabiny maszynowe, lecz 
słowa wygłaszane, drukowane, przenoszone 
na falach eteru. Niemcy, przygotowując się 
do tej wojny jeszcze przed Hitlerem, zabrali 
się w właściwą sobie pracowitością i gruntow- 
nością do zbudowania instrumentu, który w 
ręku Goebbelsa zglajchszaltował ich wszyst­
kich i stał się potężną bronią nowego regi- 
me’u. Sprytny Goebbels posługiwał się niem 
z większem powodzeniem wobec własnych 
rodaków, niż na zewnątrz. Pod tym wzglę­
dem Niemcy zawsze byli kiepskimi psycholo­
gami. Ale naogół trzeba przyznać, że Goeb­
bels dobrze wywiązał się. z powierzonego mu 
zadania. Znakomicie dopomógł Hitlerowi 
do jego blitzu. Zaopatrywał ęn propagandę 
niemiecką we wszystko co było potrzebne 
na każdą ewentualność z niezwykłą punktual­
nością.

Książka przytacza interesujące szczegóły 
tej „Tüchtigkeit“. Przed inwazją Polski 
mówcy narodowo-socjalistyczni otrzymali 
nowe dokładne instrukcje dla swoich wy­
stąpień. Kazano im wysuwać następujące

x) The Goebbels Experiment. A Study of 
the Nazi Propaganda Machine. By Derrick 
Singleton and Arthur Weidenfeld. Londyn, 
John Murray, 1942 ; str. 260 i 4nl. i tabl. 4.

Myśli i aforyzmy Piłsudskiego
Niedawno ukazały się Józefa Piłsudskiego 

„O Polsce i wojnie myśli i aforyzmy“*). 
Nie wiem, kto jest autorem tej niewielkiej 
książeczki, niestety, obawiam się, że jest to 
„piłsudczyk“, i to „piłsudczyk“ t.zw. orto­
doksyjny. Przenosi więc ona czytelnika 
mimowoli w sferę uczuciową, zamiast starać 
się utrzymać go w sferze objektywnego 
rozsądku. Dorobek piśmienniczy Piłsud­
skiego jest tak rozległy, że zawsze będzie 
wielkiem niebezpieczeństwem przedstawia­
nie go w formie skrótu.

Książeczka aforyzmów Piłsudskiego zro- 
.biona została niefortunnie, choć w jak 
najlepszych intencjach i z największą, widać 
te, miłością autora dla wodza. Autor 
niepotrzebnie szukał zwrotów patetycznych, 
lub uproszczeń skrótowych. Takie aforyzmy, 
jaknp. „Można polegać na ludzie. Robotnicy 
i włościanie byli żołnierzami niepodległości 
i wolności“, brzmią w oderwaniu od całości 
banalnie.

Bardzo często autor nie rozumiał, czy nie 
chciał rozumieć intencji Marszałka. Do 
takich wypadków należy np. zacytowanie 
oderwanego zdania z przemówienia Piłsud­
skiego dn. 14 grudnia 1922 r. na cześć 
Narutowicza : „Jako jedyny oficer polski 
służby czynnej, który dotąd nigdy przed 
nikim nie stawał na baczność, staję oto na 
baczność przed Polską“... Z wielkiej myśli, 
pełnej treści tragicznej, zrobiono teatralny 
frazes z prowincjonalnego dramatu.

I wogóle t.zw. „cytaty“, to sprawa bardzo 
niebezpieczna. Niczem nie można bardziej 
wypaczyć czyjejś myśli, obniżyć jej po- 
ziou, pomniejszyć wielkoci idei i postaci, 
niż cytując subjektywnie dobrane zdania. 
Cytat, podany bez komentarza, może wpro­
wadzić w błąd zasadniczy. W danym wy­
padku konkretny przykład.

Autor cytuje takie zdanie : „Obca nam 
jest wszelka nienawiść plemienna i narodo­
wościowa. Bojownicy wolności wszystkich

*) O Polsce i Wojnie myśli i aforyzmy 
Józefa Piłsudskiego, (Londyn, 1943) ;• str. 26 
i 2nl.

5-6, North Ways Parade, 
London, N.W.3
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punkty : 1) Polacy są pod względem polity­
cznym dziećmi, które bawią się w dorosłych ;
2) Polska .zawdzięcza cały swój dobrobyt 
Niemcom, którzy w Polsce pracowali;
3) Polska jest stekiem narodowości i źródłem 
niepokojów Europy ; 4) Polska ma nienasy­
cone apetyty zaborcze ; 5) Polska jest krajem 
bez kultury ; 6) Polska, to druga Czecho­
słowacja. • A natychmiast^ po wtargnięciu 
do Polski radjo niemieckie nadało specjalnie 
skomponowaną ilustrację muzyczną i no­
wego marsza wojennego dla zwycięskich 
wojsk Hitlera w Polsce. Wszystko było z 
góry najskrupulatniej przygotowane, nawet 
muzyka. ■

KŁAMSTWO JAKO SPRZYMIERZENIEC
Sprzymierzeńcami Hitlera są nie tylko jego 

partnerzy z osi, satelici i quislingi... Niezmier­
nie cennym sojusznikiem jego, oczywiście 
na krótką metę, jest kłamstwo. Temat ten 
porusza w zwięzlem studjum „Lies as Allies, 
or Hitler at War“ 2), które ukazało się 
kiłka lat temu, ale nie straciło nic że 
swej aktualności, lord Maugham, były lord- 
kanclerz, brat znakomitego pisarza angiel­
skiego Somerseta Maughama. Nikt nie 
jest bardziej powołany do przygważdżania 
kłamstw, niż autor, wybitny prawnik i 
sędzia angielski, który przez całe życie 
miał w swej pracy zawodowej do czynienia 
z wykrywaniem prawdy i stwierdzaniem 
faktów. Wprawdzie kłamstwo nie jest 
monopolem niemieckim, ále nigdzie nie 
stało się ono przyjętą przez państwo i, 
publicznie głoszoną doktryną („Mein 
Kampf“). Niemcy sublimowały je, udoskona­
liły, uwielokrotniły, zaopatrzyły we wszyst­
kie środki nowoczesnej techniki.

Lord Maugham analizuje szereg kłamstw, 
na których zbudowana jest ideologja Trze­
ciej Rzeszy. Sam Hitler gorąco zaleca 
kłamstwo jako narzędzie polityki, stawiając 
za warunek, by było ono umiejętnie wyzy­
skane. Na tem oparł on cała swą karjerę. 
Jednym z zasadniczych kłamstw jest jego 
teorja „Dolchstoss“u, twierdząca, że Niemcy 
nie zostały zwyciężone w tamtej wojnie na 
polu walki, lecz uległy wskutek załamania 
się „morał “ ludności cywilnej. Praca Lorda 
Maughama nie zawiera rzeczy nowych, ale 
jest bardzo pożytecznem vademécum dla 
szerokiej publiczności, której niełatwo zor- 
jentować, się w labiryncie zakłamania nie­
mieckiego.

FLORJAN SOKOŁÓW.

2) Lies as' Allies or Hitler at War. By 
Viscount Maugham,, lately Lord Chancellor 
of Great Britain. Londyn, Oxford University 
Press, 1941 ; str. 64.

krajów i narodów śą naszymi braćmi. 
Umiemy hołd oddać wszelkiej wielkiej myśli 
w jakimkolwiek języku się zrodziła, umiemy 
uczcić wielkiego poetę i myśliciela, jakikol­
wiek naród go wydał“ i zaznacza, że jest ono 
wyjęte z artykułu z dn. 4 czerwca 1899 r. 
„Śpowodu jubileuszu Puszkina“ Co ma 
prawo pomyśleć każdy, kto przeczyta takie 
oderwane zdanie z takim podtytułem, nie 
znając pełnego tekstu ? Ma prawo pomyśleć, 
że Piłsudski całe to zdanie kieruje pod adre­
sem Puszkina.

Tymczasem jak się rzecz przedstawia ? 
Artykuł „Spowodu jubileuszu Puszkina“ 
ukazał się w „Robotniku“ w czerwcu 1899 r. 
i piętnował zamierzony udział Polaków- 
ugodowców w uroczystościach puszkinow­
skich. Piłsudski stwierdza,, że „Puszkin nie 
zasługuje bynajmniej na to, by proletarjat 
polski oddawał cześć jego pamięci“, gdyż 
„dla nas, bojowników wolności i Polaków, 
posiada ońTi.bardzo niesympatyczne oblicze... 
Puszkin z walką przeciwko niewoli nic 
wspólnego nie miał, a nawet, niekiedy tę 
samą niewolę pochwalał... Rząd najezdni- 
czy, narzucając nam obchód puszkinowski w 
Warszawie, chce zaświadczyć, że Polska i 
Rosją to jedno. Że my, Polacy, wspólnem 
żyjemy życiem „z wielką' ojczyzną rosyjską“, 
łączymy się z Rosją i w imię cara, i w imię 
Puszkina, jak przez szacunek dla knuta, 
tak również przez cześć dla poety. Nasi 
ugodowcy w swem bezmiernem upodleniu 
stanęli i w tym wypadku do apelu i do po­
mocy rządowi“.

Ze wszystkich polskich myślicieli i pisarzy 
Piłsudski, zarazem wielki mąż stanu i 
taktyk genjalny, najmniej nadaje się do 
tego, by, go cytować w oderwanych zdaniach, 
bez względu na to, do czego te cytaty mają 
służyć : czy do wyrażenia kultu i miłości, czy 
dla pokrycia własnej słabości, małoduszności 
i nicości. Uczucie dla Piłsudskiego jest rzeczą 
najmniej konstruktywną. Konstruktywne są 
tylko gruntowna wiedza i zrozumienie tego, 
czepi jest „Piłsudski“ jako myśl i idea.

RYSZARD WRAGA.

Nauki Vansittarta
Nowa książka Vansittarta*) zawiera stud ja 

poprzednio już ogłoszone uraz niektóre nowe 
opracowania. Wszystkie dotyczą tego sa­
mego zagadnienia, które oddawna pasjonuje 
Vansittarta: specyficznej roli Niemiec jako 
państwa napastniczego. Vansittart rozpa­
truje chyba wszystkie strony tego zagadnie­
nia. Omawia postawę różnych sfer społe­
czeństwa niemieckiego i różnych prądów 
polityki niemieckiej. Dochodzi do przeko­
nania, że niema i nie było między niemi w 
ostatnich kilkudziesięciu latach zasadniczej 
różnicy co do poglądu, iż Niemcy są przezna­
czone przez Opatrzność do' panowania, nad 
innemi narodami. Wahania w tym poglą­
dzie, wspólnym całemu narodowi, zaczynały 
się pojawiać tylko w takich chwilach, gdy 
Niemcom nie udawała się jakaś impreza na­
pastnicza.- Vansittart przewiduje, że także i 
w najbliższej przyszłości, w chwili klęski nie­
mieckiej, może się zdarzyć tego rodzaju—- 
rewolta rozczarowania. Ale będzie to wyraz 
niezadowolenia nie z tej przyczyny, że 
Hitler wszczął wojnę napastniczą, lecz —'■ żer 
mu się jego zamysł nie powiódł.

Vansittart w swojej analizie psychiki nie­
mieckiej dociera o wiele głębiej, niż w swoich 
poprzednich pracach, do źródeł ideologicz­
nych, kształtujących fiżjognomję Niemiec. 
Zastanawia się nad ich filozof ją, nad prądami 
religijnemi i nad życiem umysłowem. Docho­
dzi do przekonania, że wszystkie te formy ży­
cia duchowego. Niemiec są właściwie różnemi 
stronami jednolitej postawy napastniczej na­
rodu niemieckiego. Niemcy nie umieją współ­
żyć ze światem. Organicznie są niezdolni 
do kompromisu, który nie jest przecież niczem 
innem, niż formą współżycia ludzi i na­
rodów. Obok siebie nie uznają nic innego 
na świecie. Stąd ich napastliwość nie jest wy­
nikiem zbiegu okoliczności, ale nieuchronnem 
następstwem ich zasadniczej postawy wobec 
świata. Vansittart występuje ostro przeciw 
temu co nazywa „akcydentalizmem“ — przy­
pisywaniu konfliktów Niemców ze światem 
przypadkowi. Konfliktami temi rządzi deter - 
minizm, ugruntowany w samym stosunku 
Niemiec do świata.

Vansittart zajmował . przez długie lata 
wybitne miejsce w polityce brytyjskiej. Do 
poglądów, które dziś głosi, doszedł już przed 
kilku dziesiątkami lat. A jednak, ani świat 
nic nie wiedział do ostatnich czasów o tych 
jego poglądach, ani nie odbiły one się w 
niczem na polityce Wielkiej Brytanji. Zja­
wisko to, trudne do zrozumienia, jest zarazem 
niejako dramatem życiowym Vansittarta. 
Vansittart nie był nigdy ministrem, lecz był 
„Civil Servant“, i był jako taki, niepolitycz­
nym doradcą kolejnych ministrów spraw za­
granicznych, a w ostatnich czasach ekspertem 
dyplomatycznym rządu. Jego uroczysty 
tytuł „Chief Diplomatic Adviser to His 
Majesty’s Government“, oznaczał tylko tyle, 
że na zapytanie rządu podawał mu swoje 
opinje w różnych sprawach, dotyczących 
polityki zagranicznej. Nie miał możności 
wywierania jakiegokolwiek nacisku na decyz­
je rządu. Gdy się spostrzegł, że zbliża się 
katastrofa, i stwierdził zarazem, że rząd i 
opinja publiczna nic o tem nie chcą wiedzieć, 
chciał zrzec się swego stanowiska. Ale 
przypomiano mu wtedy, że w tradycji bry­
tyjskiego „Civil Service“ nie leży podawanie 
się do dymisji z przyczyn politycznych. 
Polityka należy do rządu, a nie do jego 
doradców. Vansittart jest wychowankiem 
Etoń i nie chciał być. pierwszy w wiekowej 
historji.. „Civil Service“, który złamie tę 
tradycję. Więc ppzostał na urzędzie do 
czasu aż konflikt między radami, których 
udzielał, a polityką tego rządu doszedł do 
takiego napięcia, że rząd sam zrezygnował z 
jego służby. Sir Robert Vansittart znalazł 
„otium oum dignitate“ w Izbie Lordów.

I teraz dopiero zaczęło się coś w rodzaju 
skandalu. Brytyjski „Civil Service“ składa 
się z ludzi „correct“. Lord Vansittart byl 
„correct“, póki do niego należał. Gdy 
odzyskał swobodę, począł z całym naciskiem 
mówić głośno do opinji publicznej to o czem 
przez lat czterdzieści mówił w czterech ścia­
nach gabinetu w „Foreign Secretary“ do 
ministrów. Dla innych „Civil servants“, 
Izba Lordów bywa rzadkim epilogiem świet­
nej kar jery ; dla niego, stała się punktem 
wyjścia nowego rozdziału w jego życiu. 
Okresem działalności propagatorskiej. Ale po­
nieważ także i to przeczy tradycji, więc dzia­
łalność lorda Vansittarta nie jest najle­
piej widziana i uchodzi za‘trochę „shocking“. 
Trudno go zaliczyć do jakiejkolwiek kate- 
gorji życia politycznego i do jakiegokolwiek 
prądu w polityce. Politycy brytyjscy roz­
poczynają swoją działalność inaczej i o wiele 
wcześniej. Rozpoczynają ją w ramach 
jakiegoś ugrupowania, do którego — także 
z tradycji — przynależą. Więc lord 
Vansittart znalazł się sam. Nie przeszkadza 
mu to. w zażywaniu, niedostępnej dla niego 
dotąd, swobody mówienia tego >co uważa za 
słuszne, ale zmniejsza bardzo rezonans jego 
słów. Zdaje się, że te#, „old Etonian“ jest 
dziś, mimo wszystko, chętniej słuchany 
przez sfery liberalne i lewicowe, niż przez 
prawicę, dla której jest zanadto „non 
conformist“.

W pewnej mierze przyczynia się do tego 
także i to, być może, że Vansittart ma 
sposób wyrażania swoich myśli niezwykle 
błyskotliwy, świetny, nieraz w skrótach, ale 
właśnie dlatego dla uszu pewnych sfer czasem 
bardzo nie „correct“. Pisze np. : „Oczy­
wiście, naród niemiecki musi doznać rezurek­
cji. Ale trzeba pamiętać, że przed rezurek­
cją musi być złożenie do grobu. Otóż grób 
musi być głęboki, a z rezurekcją nie trzeba 
się nadto śpieszyć“. Albo : „III Rzesza 
będzie zawsze po stronie aniołów. Ale te 
anioły muszą latać z szybkością co naj­
mniej 400 mil na godzinę i być uzbrojone w 
działa“.
- Książka Vansittarta jest zawsze intere­
sująca, a miejscami urocza. Ale gdy pomyśli 
się, że je»t ona dokumentem stwierdzającym 
chybioną misję życiową człowieka, który 
informował przez lat czterdzieści rząd bry­
tyjski o niebezpieczeństwie niemieckiem, nad 
książką zawisa cień melancholji.

ap.

*) Lessons of My Life by The Rt. Hon. 
Lord Vansittart, P.O., G.C.B., G.C.M.G., 
D.Litt., Ll.D. Londyn, Hutchinson, (1943) ; 
str. 2nl. i 236.
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PURGATIVE
Polskie słownictwo lotnicze na terenie 

Wielkiej Brytanji jest poważnie zaniedbane. 
Nowe formy walki i rozwój techniki stwo­
rzyły szereg nowych pojęć, których określenia, 
słowne powstawały od przypadku do przy­
padku ; pociąga to za sobą brak wspólnego 
języka i utrudnia porozumiewanie się. Poza- 
tem słownictwo, oderwane od Kraju i znaj­
dujące się na obcym gruncie, podlega z 
natury zachwaszczaniu przez -wyrazy pocho­
dzenia obcego, które przyjmowane ze wszy­
stkich stron, wchodzą w język i zaczynają w 
nim żyć, podlegając polskim konjugacjom i 
deklinacjom.

Konieczność formułowania regulaminów i 
instrukcyj w języku poprawnym i zrozumia­
łym dla Polaków pozostających w Kraju, do 
których obecnie tu żyjąca kadra wróci, -wy­
maga prac nad tą zaniedbaną dotychczas 
zupełnie i leżącą odłogiem dziedziną. Pracę 
tę podjęło grono fachowców, spotkała się ona 
jednak z niezrozumieniem i, co gorsza, z igno­
rancką złośliwością. Czynniki kompetentne 
wybrały jako pierwszą grupę słowa takty­
czne, które całkowicie zaaklimatyzowały, się 
w języku polskim i które nie mają polskiego 
odpowiednika, jak beacon, beam, boost, 
ćontrainer, dinghy, dispersai, filter room, 
homing, flarę path, interception, intruder, link 
traîner, operation room, path finder, plotting, 
radiolocation, readiness, runway, tank-buster 
i t.p. Przeprowadzono sumienną i drobiazgo­
wą ankietę, zestawiono projekty nazw i powo­
łano komisję fachowców, która wybrała, 
zdaniem jej, wyrazy najbardziej właściwe. 
Zdawałoby się, że wszystko jest w porządku. 
Niestety, nie bylibyśmy Polakami. Tu do­
piero sprawa się zaczyna. Odrazu „outsider“ 
zaprotestował ze szlachetnem oburzeniem. 
Dowiedziano się od niego ze zgrozą, że 
kłusownik, zamiast intruder, to najfatalniej­
szy w świecie przekład, albowiem kłusownik 
uprawia zawód nieszlachetny, stosowanie 
więc tej nazwy jest ujmą dla rycerskiego rze­
miosła. Dalej powiedziano, iż w razie nazwa­
nia intrudera kłusownikiem, Niemcy zastosu­
ją wobec jego załogi prawo inne, ¡niż wobec 
załogi zwykłego samolotu. Na tym poziomie 
utrzymane były i inne kontrargumenty ; w 
rezultacie ludzie niekompetentni i niepowo­
łani, lecz z całą pewnością nie mający nic 
ważniejszego do roboty, doprowadzili do tego, 
że sprawa nowego słownictwa nie ruszyła z 
miejsca.

Niema w naszej emigracji ani za grosz 
pańskiej nonszalancji w przechodzeniu do 
porządku nad sprawami mniejszej wagi. 
Utracono poczucie proporcji i wagi zagad­
nień. Niedocenia się rzeczy zasadniczych i 
karygodnie przecenia się rzeczy drobne. 
Jakże jesteśmy w tem odmienni od Anglików, 
gdzie wszystko odbywa się odwrotnie, w 
sposób zgodny z naturą i logiką zdrowego 
człowieka. Lotnictwo angielskie stosuje np. 
pewien sposób działań nad terenem północno- 
zachodniej Francji małemi stosunkowo siłami. 
Działania te polegają na tem, że w złą po­
godę, przy zmniejszonej widoczności i niskim 
pułapie, wysyła się kilka kluczy samolotów 
myśliwskich, które lotem- koszącym zja­
wiają się nad terenem nieprzyjacielskim i 
grasują tam kilkanaście minut. Czasem mają 
określone cele, czasem strzelają do czego 
popadńie. Pociąg, oddział żołnierzy, samo­
chód wojskowy, okręt i t.p. Trzeba było te 
działania nazwać jednem słowem, żeby 
uniknąć długich definicyj. Przyczepiono do 
tego nazwę : Rhubarb, co znaczy po polsku 
rubarbarum, zwyczajne rubarbarum, którą 
to jarzynę można dostać u przekupki na 
straganie lub u ogrodnika. Robi się z tego, 
jak wiadomo, kompoty. Żeby się jednak 
upewnić, czy perfidne Angliki nie ukrywają 
czasem pod tą nazwą jakiegoś innego, wspa­
niałego określenia na czyny rycerskie i 
heroiczne, zajrzyjmy do Oxford Dictionary. 
Owszem, oprócz wyżej wymienonych histo- 
rji z jarzyną i kompotem, jest jeszcze jedno 
znaczenie. Oto ono : „Purgative madę from 
root of Chinese and Tibetan plant“. Tu wyra­
sta dylemat niezwykle doniosłej wagi. Czy au­
tor, proponujący to słowo na określenie dzia. 
łań lotniczych, miał na myśli „vegetable“ 
czy „purgative“..Jeżeli już chodzi o pewną 
logikę, raczej chyba „purgative“.

Określenie to odrazu się przyjęło, utarło i 
zyskało obywatelstwo we wszystkich angiel­
skich regulaminach i instrukcjach lotniczych. 
Odbyło się to bez burzy w szklance wody, 
gdyż Anglik uważa nazwę za zagadnienie nie 
warte funta kłaków. Nie ma on czasu 
poświęcać mu wiele uwagi, gdyż pochłaniają 
go w całości zagadnienia pilniejsze. Trzeba 
było dać nazwę, więc poprostu ktoś dał co 
mu przyszło na język. Być może, dał dlatego, 
że właśnie widział kogoś jedzącego rubarba­

KAWAŁ I MORAŁ
Wezwali spadochroniarza —
Chłop, jak z obrazu Kossaka 
„Cześć !“ — powiedzieli — spocznij ! 
Słuchajcie. Rzecz jest taka :

„Wylecicie dziś w nocy,
Maszyną przygotowaną.
Wyskoczycie z maszyny
Dokładnie o szóstej rano.

&
W obrębie dziesięciu krokow 
Od miejsca wylądowania 
Znajdziecie rower. Na nim 
Dokonacie zadania.

Zadanie — jest w tej kopercie.
Otworzyć — tuż przed skokiem.
Cześć !“. „Rozkaz !“— rzekł spadoch­

roniarz.
Z zadowoleniem głębokiem.

Wyleciał o północy.
Gdy dochodziła szósta
Otworzył kopertę z instrukcją.
Koperta była pusta.

(Ktoś widocznie instrukcji
W roztargnieniu nie włożył).
Skoczył. Pociągnął za sznurek. 
Spadochron się nie otworzył.

Szarpnął raz, drugi — na nic.
Wtedy, w rosnącym pędzie,
Pomyślał z żalem : „Psiakrew,
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rum, albo poprostu otworzył słownik czy 
książkę i wziął z niej pierwsze lepsze słowo, 
albo jeżeli uczepimy się logiki, pomyślał, że 
takie wypady samolotów działają przeczy­
szczające — stąd „.purgative“ — stąd 
„rhubarb“.

Wyobraźmy sobie teraz w podobnej sytua­
cji Polaków. Ładnieby wyglądał ktoś, ktoby 
wyjechał z nazwą rubarbarum. Jużby go 
urządzono. Zawrzałoby jak w mrowisku po 
poruszeniu kija. Na to się tylko czeka. Już 
słychać wrzask i szlachetne oburzenie. Gdzie 
logika ? Rubarbarum i lotnictwo ! Nie szargać 
rycerskich pojęć !

Sprawa słownictwa lotniczego jest pilna, 
ze względu na regulaminy i instrukcje, pisane 
przedewszystkiem z myślą o tych, którzy są 
w Kraju. Sprawa jednak od początku przy­
biera obrót znany dla tych, którzy mieli 
kiedykolwiek do czynienia z Polakami. — 
Dlaczego właśnie ma być kłusownik ? — za­
pytuje, oburzony do żywego, obywatel. 
Pojęcie kłusownika łączy się z przestępstwem, 
bezprawiem, niemoralnością i karą. Jakżeż 
można takie rzeczy przylepiać do rzemiosła 
rycerskiego ! Gdy mu się pójdzie na rękę i da 
się nazwę, jaką on proponuje, np. zagończyk, 
wówczas natychmiast odezwie się inny oby­
watel również z przeogromnym krzykiem : 
„A cóż to za kabaretowa nazwa ! Kogo on 
zagania, dokąd i poco ? Proponuję : harcow­
nik11. A trzeci : „Nazwa harcpwnik, jakkol­
wiek staropolska, jest nieudolnym nawrotem 
do przeszłości. Harcownik nie czatował w 
nocy jak bandyta, i nie napadał z tyłu, a to 
właśnie robi intruder, Ozy nie byłoby lepiej 
kłusownik, który oddaje dynamizm pojęcia i 
działanie z ukrycia, ?“.

W ten sposób, licząc się ze zdaniami 
,,intruder“ów, możemy czekać na własne 
słownictwo całe lata.

Wracamy tam, skąd wyszliśmy. Będziemy 
mówili po dawnemu :„Operejszenrum tele­
fonowało do dispersalu żeby dać drugi flajt 
do readinesu“, albo : „Pilot dał pełnego 
busta, ale zamarzł mu pipskwik, więc nie 
mógł dostać wektoru“, albo : „Sekcja poszła 
na skrambel z zachodniego ranweju, ale 
operejszen przerzuciło ją z intercepcji na si 
reskju. Zobaczywszy dfngi, zrobili nad nią 
kilka orbit a potem dostali homing“.

Tak jest lepiej i zrozumiale. Zostaniemy, 
zdaje się, przy tem. "Zostaniemy przy 
intruderze zamiast kłusowniku, bo ten przy­
najmniej, chwała Bogu, jest usankcjonowany 
przez Anglików. Zostaniemy przy rhubarbie, 
chociaż to znaczy albo kompot albo środek 
przeczyszczający — o zgrozo ! — tam, gdzie 
w opinji ludzi wyzutych całkowicie z poczucia 
humoru, powinien być szumniejszy, najgór- 
niejszy, szczerolity, rycerski patos, a co naj­
mniej zaproponowany przez jedną z. Polek 
Janosik.

To nic, że potem w Kraju nas zapytają : 
„Coście zrobili z naszym językiem?“. Oni 
będą pili piwo, którego my tu nawarzymy, i 
oni będą oczyszczali nasz język. Nasuwa się 
jedynie zastrzeżenie, czy oni nas aby zrozu­
mieją. Można mieć na ten temat wątpliwości. 
Nie zrozumieją nas zresztą nie tylko gdy 
chodzi o język. Oni nas wogóle nie zrozu­
mieją.

OLGIERD NEUHARDT.

Umieszczając artykuł w sprawie nazwy 
kłusownik, który zresztą nie budzi naszego 
entuzjazmu, pragniemy przypomnieć czytel­
nikom, że niejaki Kazimierz Kontrym założył 
w Wilnie w r. 1817 Tow. Szubrawców, do 
którego należeć mogli tylko ludzje o niepo- 
szlakowanem imieniu, odznaczający się po­
czuciem zarówno honoru jak humoru. An­
gielski marauder także nie jest jakimś 
„epitheton orhans“. Nie nazwa rzecz, ale 
rzecz nazwę zdobi. Ze swej strony proponowa­
libyśmy nazwę, zbliżoną do kłusownika, ale 
bardziej plastyczną i .w pewnym sensie 
bardziej „rycerską“, mianowicie góralskiego 
ropsica, który, choć wywodzi się bezpośrednio 
z niemieckiego Rąubschiitz, przecież zyskał 
prawo obywatelstwa. Być ropsicem nie hań­
biło nikogo.

Kto. wie jednak, czy najlepszem wyjściem 
z sytuacji nie byłoby powołanie komisji, 
złożonej z fachowców-lotników i fachowców - 
lingwistów, podobnie jak to się działo przed 
wojną przy ustalaniu słownictwa morskiego, 
gdy Polska Akademja Umiejętności zorgani­
zowała tę pracę, delegując ze swej strony 
prof. Kleczkowskiego. W komisji, której 
przewodniczył gen. Zaruski, brali udział 
przedstawiciele marynarki wojennej i handlo­
wej oraz kilku reprezentantów językoznaw­
stwa i literatury.
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Roweru też pewno nie będzie“.

Taki słyszałem kawał.
Gdym sens kawału przeorał,
Objawił mi się w kawale 
Melancholijny morał :

Mówią mi: „Wylecicie
Pociemku !‘". — „Rozkaz, wylecę !“. 
„Skoczycie !“. —- „Rozkaz, skoczę. 
„Niech Bóg mnie ma w swej opiece

Tam — mówią — będzie, na miejscu, 
Odrodzenie moralne,
Wspólnota ideałów,
Bezpieczeństwo totalne.

Globalne planowanie.
Zupełna demokracja.
Age of Plenty. Idea
Plus elektryfikacja.

Motoryzacja. Praca
Dla wszystkich. And moreover : 
Wspaniały start dla każdego,
Dla każdego — ten rower.

*
Wylecę o każdej porze.
Gdzie każą — wyskoczę wszędzie. 
Lecz boję się, że roweru...
Że tego roweru nie będzie.

MARJAN HEMAR.

Przeszłość Międzynarodówkił)
Po raz trzeci od wybuchu tej wojny mam 

zaszczyt przemawiać do dorocznego kon­
gresu Partji Pracy. Miejmy nadzieję, że po 
raz ostatni już słuchacie przemówień uchodź­
ców wojennych, oraz że wszyscy będziemy 
mogli przystąpić do budowania nowego 
świata, poświęconego socjalizmowi, demo­
kracji, wolności i pokojowi, świata bez 
napaści — nowego świata, opartego na 
wzajęmnem zrozumieniu wspólnych zagad­
nień. Wszelka organizacja międzynarodowa 
byłaby bezwartościowa, gdyby jej człon­
kowie nie mieli tego samego na myśli gdy 
wypowiadają te same słowa.

Krytykowano nas za bezczynność Mię­
dzynarodówki Socjalistycznej, której egze­
kutywy jestem przewodniczącym. Niektórzy 
z naszych krytyków uznali nas za umrzyków. 
Wcale nie pomarliśmy, ale nie chcemy 
wmawiać w siebie, że coś istnieje gdy 
chwilowo nie ma swego „obszaru życiowego“ 
i gdy wykonywanie niezbędnych czynności 
nie jest możliwe.

Czy melodja, grana przez' mądrych — 
nazbyt mądrych •— krytyków, nie przy­
pomina wam lat 1919-1920? Ja je 
pamiętam, ale oto teraz właśnie razem z 
całym światem byliście świadkami, że nasz 
punkt widzenia zwyciężył. Międzynarodówki 
nie da się podyktować. ,Musi się ją tworzyć 
w drodze porozumienia i uzgodnienia. Po 
długiej drodze doświadczeń dwudziestu z 
górą lat, przyznano się nareszcie do błędu i 
możemy być za to wdzięczni.

Niektórzy z tych krytyków mówią : 
„Dlaczego ńie postępujecie tak jak w czasie 
wojny poprzedniej ? Organizowaliście kon­
ferencje w Londynie z udziałem krajów 
sprzymierzonych i neutralnych. Próbowa­
liście nawet, przy pomocy Partji Pracy, 
zorganizować powszechną konferencję w 
Stockholmie. Wykazywaliście całemu światu, 
że Druga Międzynarodówka była rzeczywiście 
żywem ciałem“.

Towarzysze ci zapominają, że sytuacja nie 
jest taka sama,

Spójrzmy.
Gdzie są dzisiaj potężne niegdyś masy 

socjalistów niemieckich i austrjackich ?
Znaczna ich liczba walczy jako żołnierze ; 

wielka ich njasa pracuje dla machiny wo­
jennej ; pewna liczba została zabita lub 
uwięziona ; pewma liczba zmarła.

Niewielu, bardzo niewielu opuściło swój 
kraj w okresie ostatnich dziesięciu lat ; 
przebywają oni teraz tutaj i w Ameryce.

Czy ci towarzysze są w stanie poważnie 
reprezentować przyszłość partji niemieckiej 
i austrjackiej ?

Czy my, z krajów okupowanych, pozosta­
jący w stałej łączności z naszemi ruchami 
podziemnemi, jesteśmy w stanie reprezen­
tować tę przyszłość ? Czy nasze poglądy 
są identyczne z ich poglądami ?

A teraz, co z towarzyszami z innych krajów 
kontynentalnych ?

Faszyzm, militaryzm i nacjonalizm spra­
wuje rządy we Włoszech, Niemczech, Hisz­
pan j i i Portugalj i.
• Francja, Belgja, Luxemburg, Holandja, 
Danja, Polska, Czechosłowacja, Grecja, Jugo-

*) Przemówienie Camille’a Huysmansa, 
przewodniczącego Socjalistycznej Robotni­
czej Międzynarodówki, na kongresie Partji 
Pracy dn. 16 czerwca b.r. (przekład Adama 
Ciołkosza).

MISCELLANEA
WSPANIAŁA MOWA CHURCHILLA
Churchill wygłosił dn. 30 czerwca w 

Guildhallu moyę, której najważniejszym 
momentem było podkreślenie ambicyj im- 
perjalnych Wielkiej Brytanji i współpracy 
ze Stanami Zjednoczonemu Churchill za­
znaczył, że nie wstydzi się słowa „imperjum“, 
aczkolwiek są tacy, którzy przekładają 
termin „wspólnota narodów“. Zresztą oba 
pojęcia się dopełniają. Imperjum Brytyj­
skie wyszło zwycięsko z najcięższej próby, 
scementowało się w ogniu walki. Przyszłość 
świata, po złamaniu osi, będzie zależała od 
tego, czy równie harmonijna i zgodna 
będzie współpraca ze Stanami.

Słowa Churchilla niosą otuchę. Przysz­
łość świata zależy nie od bredni w rodzaju 
„planowań globalnych“ i „międzynarodo­
wych policyj lotniczych“, ale od tego czy 
świat anglosaski, świat kultury, wolności 
i poszanowania praw jednostki, weźmie na 
swoje barki organizację Europy. W am­
bicjach imperjalnych Wielkiej Brytanji i Sta­
nów Zjednoczonych leży najmocniejsza gwa­
rancja niezależności t.zw. małych narodów, 
pewność, że nie będą one wydane na łup 
barbarzyństwa totalnego, równie hanieb­
nego jak to, pod którem dzisiaj jęczą.

PRZECIWKO UPAŃSTWAWIANIU
„Weekly Review" z dn. 24 czerwca, 

omawiając wyniki kongresu Partji Pracy, 
twierdzi, że uchwalone tam rezolucje są ze 
sobą sprzeczne. Kongres domaga się m.in. 
wprowadzenia kontroli państwowej i upań­
stwowienia wielu dziedzin życia. W Niem­
czech te zasady rozwinięte są znacznie 
bardziej aniżeli w Wielkiej Brytanji. Jakże 
więc socjaliści wyobrażają sobie zadanie 
ponownego wychowania Niemców? Czy 
nie byłoby to podróżą z samowarem do 
Tuty ? W dodatku naród brytyjski nié znosi 
biurokracji i mieszania się władz do spraw 
codziennych, a przecież to właśnie jest cechą- 
upaństwowienia.

„WORLD REVIEW“ O KONFLIKCIE 
POLSKO - SOWIECKIM

Edward Hułton, redaktor miesięcznika 
„World Review“, ogłasza w numerze czerw­
cowym swego pisma artykuł p.t. „Myśląc 
nagłos“. Omawiając stosunki polsko-rosyj­
skie, Hulton twierdzi że zagraniczna polityka 
sowiecka była „nieco nietaktowna", że 
„nigdy nie dorównywała ona zręcznością 
polityce wewnętrznej“, i dodaje że Polacy, 
„którzy są jednym z najdzielniejszych, a na- 
pewno jednym z najbardziej romantycznych 
narodów na świecie, nie należą do naj­
praktyczniejszych“. Wielka Brytanja — 
pisze Hulton —- ma prawo żądać od Polaków 
aby zachowywali się rozsądnie. Przecież, 
„jak donoszą, sam Stalin ma słabość (sic !) do 
Polaków i szacunek dla gen. Sikorskiego".

Wojna między demokracjami Zachodu e 
Związkiem sowieckim — pisze dalej Hulton ' 
— jest nie do pomyślenia, ale stwierdza że 
Polaków rozdrażniły m.in. twierdzenia Rosji, 
iż wszyscy Polacy na terenie Sowietów są 
obywatelami sowieckimi. Takie stawianie 
sprawy mogłoby spowodować że „nie­
którzy z żołnierzy polskich w Szkocji, którzy 
pochodzą z tamtych terenów, staliby się żoł­
nierzami rosyjskimi“. Hulton przypomina 
również „tajemnicze“ ( ! ) stracenie Ehrlicha 
i Altera przez „jakąś" władzę sowiecką.

Redaktor miesięcznika wyraża żal, że

CAMILLE HUYSMANS

sławja, wszystkie te kraje okupowane są przez 
Niemcy i Włochy.

Czy robotnikom w krajach okupowanych 
potrzebne są nakazy i scentralizowane kierow­
nictwo, by pełnili swój obowiązek ?

Nie. Wszędzie bez wyjątku towarzysze 
nasi zorganizowali opór jawny i podziemny, 
niebezpieczny sabotaż, napady na ąuislingów 
i kolaboracjonistów.

Podziemne ich ruchy niekiedy przybierają 
charakter otwartych rewolt. Nawet w tej 
chwili, gdy tu przemawiam.

Dziesiątki tysięcy poległy w otwartym 
boju, a najbardziej ze wszystkiego dramaty­
czne byty niedawno wydarzenia w Warsza­
wie, gdy niemieckie samoloty obrzucały 
bombami wybuchowemi ostatnich 40 000 w 
warszawskiem ghetto, głównie robotników z 
naszych organizacyj. Mężczyźni, kobiety i 
dzieci, jbśli nie zostali żywcem spaleni, byli 
mordowani masowo. Lecz ludzie z socjalisty­
cznego „Bundu“ -— przyjaciele Zygielbojma 
— oddawali cios za cios. Wszczęła się 
wreszcie- walka wręcz, w podziemiach, z 
których towarzysze nasi wysłali do całego 
świata płomienną odezwę, — zapewne czy­
taliście ją, — odezwę, że będą się bronili do 
ostatniego. I ten ostatni poległ.

Dumni być możemy z odwagi okazanej 
przez tamtejszych naszych towarzyszy, a ci, 
co pozostali przy życiu, wiedzą, że przy 
waszej znakomitej pomocy odniosą zwy­
cięstwo. Te masy pracujące w krajach 
okupowanych wiedzą doskonale co czynić, 
bez rozkazów nadchodzących z zewnątrz.

Mówiłem w roku ubiegłym : „Kraje okupo­
wane' są zawzięte, uparte, zakamieniałe, 
dokładnie takie jaki byłby Jolm Buli, gdyby 
Wielka Brytanja została najechana. Lecz wy 
nigdy nie byliście pod najazdem, tak jak 
Belgowie dwa razy za jednego pokolenia, 
i może dla tej przyczyny trudniej wam tutaj 
zrozumieć dokładnie, co znaczy okupacja 
niemiecka“.

Sowiety posunęły się aż do zerwania stosun­
ków dyplomatycznych z Polską, i kryty­
kuje Foreign Office, kt.óre nie zrobiło więk­
szych wysiłków celem zażegnania sporu, 
zanim jeszcze doszło,do zerwania.

ROSZCZENIA SPRZECZNE Z 
TRAKTATEM

Omawiając zagadnienie. Europy wschod­
niej, „Manchester Guardian“ z dn. 18 czerwca 
podkreśla, że istota konfliktu polsko-rosyj­
skiego leży w sporze granicznym. Sowiety, 
opierając się na swych pretensjach do wschod­
niej Polski, „oświadczają, że zamieszkali w 
niej Polacy’ są obywatelami rosyjskimi, i na 
tej podstawie odmawiają rządowi polskiemu 
prawa opiekowania się nimi“. „Manchester 
Guardian“ przypomina jednak, że układ 
polsko-sowiecki z dn. 30 lipca 1941 r. 
unieważniał traktaty sowiecko-niemieckie 
z r. 1939, które wprowadzały W Polsce 
zmiany terytorjalne, a minister Eden w 
pocie do. gen. Sikorskiego oświadczył w 
imieniu rządu brytyjskiego, że nie uznaje 
żadnych zmian terytorjalnych, jakie zaszły 
po sierpniu 1939 r.

EINSTEIN O ALTERZE I EHRLICHU
Znany (i autentyczny) pacyfista niemiecki, 

Otto Lehmann-Russbiildt, zadepeszował dn. 
22 czerwca b.r. z Londynu do prof. Alberta 
Einsteina w Nowym Jorku : „Komuniści roz­
powszechniają pogłoski, że -wycofał Pan 
podpis z telegramu protestacyjnego z dn. 27 
stycznia do ministra Mołotowa w sprawie 
Ehrlicha i Altera. Jeśli to prawda, proszę o 
podanie powodu“.

Prof. Einstein odpowiedział dn. 29 czerwca 
b.r. : „Nigdy nie wierzyłem w winę Ehrlicha 
i Altera i nigdy nie ukrywałem tego po­
glądu“.

CZTERY POSTRACHY NIEMCÓW
Niemcy boją się panicznie czterech rzeczy 

— pisze Aleksander Janta w tygodniku 
„Everybody’s“ z dn. 26 czerwca. Przede­
wszystkiem, przerażeniem napawają ich wia­
domości z frontu rosyjskiego i możliwość 
przerwania tam linij niemieckich oraz oku­
pacji Rzeszy przez Rosjan. Drugim postra­
chem Niemców są naloty brytyjskie, które 
sieją popłoch i zniszczenie. Trzecim kosz­
marem jest strach przed odwetem narodów 
uciemiężonych. Już teraz wielu Niemców 
stara się odnosić po ludzku do jeńców wojen­
nych lub robotników, sprowadzonych z 
krajów okupowanych, prosząc wzamian o 
pisemne potwierdzenie, że byli dobrze trak­
towani. W ten sposób mają oni nadzieję 
zabezpieczyć sobie przyszłość. Wreszcie 
postrach czwarty —- terror Gestapo, który 
uniemożliwia wszelką rewolucję.

Tak więc, — pisze Janta, — strach przed 
represjami zmuszą Niemców do walki i 
zmuszać ich będzie jeszcze przez długi czas. 
Dopiero wtedy, gdy lęk przed nalotami 
brytyjskiemi i utworzenie drugiego a nawet i 
trzeciego frontu zrobi na Niemcach sil­
niejsze wrażenie, aniżeli -terror wewnętrzny, 
Rzesza może się załamać.

KARJERA VANSITTARTA
Lord Vansittart przekreślił swoją karjerę 

dyplomatyczną, sprzeciwiając się . polityce 
ustępstw wobec Hitlera. Tezę tę wysuwa p.- 
E. R. S. Skeels w liście do redaktora „Truth“ 
(z dn. 25 czerwca) i stwierdza, że zarówno i

W tym roku muszę coś dodać do tych słów. 
Armje niemieckie rozszerzyły przez ten czas 
listę zbrodni do rozmiaru nieznanego w 
dziejach lpdzkości.

Wysiekty i wymordowały one miljony 
wśród narodów sprzymierzonych, w tem 
także i socjalistów. Wyniszczyły na całe 
życie drogocenną młodzież w krajach okupo­
wanych, w tem także i naszą młodzież. 
Podkopały zdrowie i życie rodzinne klasy 
robotniczej w tych krajach, krzywdząc ją po 
wieczne czasy.

Za to wszystko my socjaliści — a jesteśmy 
i chcemy być socjalistami — winni jesteśmy 
wielki dług tym narodom oraz naszym 
towarzyszom. Musimy chronić ich przed 
powtórzeniem, musimy żądać czynów w 
miejsce słów, nie możemy poprzestać na 
samej- tylko nadziei — nawet gdyby to była 
nadzieja oparta na najświętszej wierze ; 
nadzieja ta, nie urzeczywistniona, ozna­
czałaby bowiem ruinę w trzeciej wojnie z 
Niemcami.

Ja, który broniłem sprawy naszych to­
warzyszy niemieckich po wojnie poprzedniej 
i który byłem wielokrotnie atakowany za to 
publicznie, u schyłku życia poświęconego 
klasie robotniczej świata, w imię prawdy i w 
imię ducha ożywiającego naszych towarzy­
szy pod jarzmem niemieckiem, muszę was 
prosić byście mieli to na uwadze.

Zapewne, nadejdzie chwila, gdy stanie 
przed nami inne zadanie. Po wojnie, gdy 
będziemy musieli odbudowywać nasze własne 
kraje i organizacje robotnicze — stosunki 
międzynarodowe mieć będą najwyższą do­
niosłość.

W ramach odbudowy świata, Między­
narodówka Socjalistyczna będzie musiała 
odnaleźć swe miejsce i będzie musiała być 
jedną z czołowych sił postępu. Lecz musimy 
zapytać : czy socjalizm, demokracja i wolność 
to dosyć ?

Czasy się zmieniły, czasy, się zmieniają. 
Wierni naszym ideałom, musimy badać 
przeszłość i popełnione omyłki. Nie da się 
uciec od odpowiedzialności : musi być okreś­
lone nasze wspólne i powszechne stanowisko 
wobec wojny. Napaść piętnowana być musi, 
jako napaść, i nikt kto ją popierał z własnej 
woli lub kto ją tolerował, nie może znaj­
dować się między nami.

Bezpieczeństwo jest podstawą całego życia. 
Pragniemy go i musimy do niego doprowa­
dzić, inaczej socjalizm i wszystko do wślad 
za nim idzie, nie miałoby przed sobą przy­
szłości. Lecz przydawka „socjalistyczna“ 
nie wystarcza. Godziliśmy się niegdyś na 
nią, lecz dostaliśmy nauczkę. Musi to być 
socjalizm, demokracja, bezpieczeństwo, wolność 
i pokój w duszy i sercu, nie tylko na ustach.

Rzeczywistość dnia dzisiejszego mówi, 
że brytyjska Partja Pracy ma ten nie­
zniszczalny zaszczyt, pełen odpowiedzial­
ności, iż ostała się jako jedyna wielka polity­
czna organizacja robotnicza, istniejąca w wol­
nym kraju. Jako partja, należąca do narodu 
który również okryty będzie sławą zmiaż- 

' dżenia, razem ze sprzymierzeńcami i raz na 
zawsze — jak się spodziewam — najokrut­
niejszej i najbrudniejszej reakcji, jakiej świat 
współczesny kiedykolwiek zaznał.

Towarzysze, zebrani na tym kongresie, 
wierzę usilnie, że Partja Pracy będzie dla 
nas wszystkich opoką, na której odbudować 
będziemy mogli całe nasze życie między­
narodowe.

Vansittart jak Churchill udowodnili, iż 
tysiąckrotnie mieli rację. Stanowisko Van- 
sittarta wynika jasno z jego książki, chociaż 
nie wolno mu w niej cytować rad, jakich 
udzielał ministrowi spraw zagranicznych. ■

. Redakcja „Truth" nie zgadza się z tym 
poglądem i twierdzi, że Vansittart bynaj­
mniej nie poświęcił swej karjery, skoro 
piastował wysokie godności aż do chwili 
przekroczenia granicy wieku, potem zaś 
otrzymał tytuł lordowski.

RZYM OTWARTEM MIASTEM ?
„Evening Standard“ z dn. 24 czerwca wita 

z zadowoleniem oświadczenie, że Rzym 
będzie bombardowany, jeśli rząd włoski 
nie ogłosi, że stolica jest miastem otwartem, 
t. zn. nie usunie z niej wszelkich objektów 
wojennych. Dziennik podkreśla, że wymusze­
nie na Mussolinim takiego kroku byłoby 
równoznaczne z poważnem zwycięstwem 
wojskowem.

, Wielka Brytanja — pisze „Evening Stan­
dard“ — nie szuka zemsty, lecz pragnie 
ocalić resztki cywilizacji włoskiej, zanim 
pogrąży się ona całkowicie w okropnościach 
faszyzmu i wojny. Jeśli uda się zmusić Mus- 
soliniego do kapitulacji w sprawie Rzymu, 
miasto to będzie ocalone.

BRYTYJCZYCY W TRIPOLISIE
Brygadjer M. S. Lush, zastępca szefa 

administracji brytyjskiej w Tripolisie, udzie­
lił wywiadu korespondentowi „News Chroni­
cie“ (numer z dn. 24 czerwca). Oświadczył 
on, że wszyscy faszyści w Tripolisie znajdują 
się już pod kluczem. Władze brytyjskie 
posługują się wprawdzie policją włoską, któ­
ra zdradza bardzo nikle sentymenty faszy­
stowskie, ale równocześnie zaczęły szkolić do 
tych funkcyj młodych Arabów, osiągając 
doskonałe wyniki.

Żołnierzom brytyjskim nie wolno przy­
jaźnić się z Włochami, natomiast niema 
zakazu przyjaźnienia się z miejscowymi 

*Arabami i Żydami. Stosunki z nimi układają 
się bardzo dobrze.

Ludność tubylcza — oświadczył brygadjer 
— zadowolona jest z administracji brytyj­
skiej, która odnosi się do niej znacznie 
lepiej niż władze włoskie. Włosi bowiem 
ustosunkowywali się do Arabów w sposób 
szorstki i dyktatorski i nigdy nie zasięgali 
ich opinj i. Anglicy nie popełniaj ą tych błędów.

„FASZYSTOWSKA WOLNOŚĆ“
W „Daily Telegraph“ ukazał się artykuł na 

temat stosunków we Włoszech ; autor twier­
dził, iż senatorzy włoscy mają przywileje i 
uprawnienia, których nawet Mussolini nie 
ośmielił się naruszyć. Dowodem tego ma 
być rzekoma swoboda, jaką cieszy się 
senator Benedetto Croce, znany filozof i 
przeciwnik faszyzmu.

W odpowiedzi na artykuł, redakcja otrzy­
mała list (ogłoszony w numerze z dn. 23 
czerwca), z którego wynika że wolność, jaką 
się cieszy Croce, jest złudna. Jego.dom jest 
stale strzeżony, każdy ruch śledzony, listy 
otwierane i t.d. Croce nie został aresztowany 
nie dlatego że jest senatorem, ale z uwagi ' 
na swoję światową sławę.

OPOWIADANIE WACŁAWA SOLSKIEGO
„Spectator“ z dn. 11 czerwca zamiesz­

cza opowiadanie Wacława Solskiego „The 
Pilot“. ‘

Spotykaj się ze swymi przyjaciółmi w

PRINCES RESTAURANT
P1CCADILLY

Doskonała kuchnia i 
przyjemny nastrój 

Wielki wybór deserów 
Dancing

Johnnie Class and His Clae Pigeons 
oraz Deniz Walton and His Orquesta 

Cubanos

W poprzednim 6-stronicowym numerze (173) 
„Wiadomości Polskich“- (9 ilustracyj) : Mie­
czysław. Pruszyński : Nieznana bitwa 8-ej 
armji. — Marja Pawlikowska : Poetka i jej 
znajomy. Przepowiednie. Fraszka ironiczna. 
Owad ludzki. — Ignacy Baliński : Ze 
wspomnień o dawnej Warszawie. Lata 
uniwersyteckie. — Irena Piotrowska': Cheł­
moński w zbiorach amerykańskich. — Zyg­
munt N owakowski : Bez artykułu wstępnego. 
— Plorjan Sokołów : Po kongresie Labour 
Party. — James Agatę : Leslie Howard. -—•' 
fs. : Adolf Wielki. — ap. : Europa środkowo­
wschodnia. — Poland and Russia. — Miscel- 
lanea. — Korespondencja. —- Odczyty 
Zbigniewa Grabowskiego. — Skarbnica Pol­
ska. Janusz Korczak : O gramatyce. Julian 
Tuwim : Zosia-Samosia. Marja Konopnicka :

' Modraczek i jego uczeń.

3 popularne restauracje z prawem wyszynku

BERTORELLI
19, Charlotte Street, London, W.l

tel. MUSeum 4174

70-72, Queensway, London, W.2 
tel. BAYswater 3160

23, Shepherds Bush Gn., London, W.12 
tel. Shepherds Bush 2662

CHOY’S ’
CHIŃSKA RESTAURACJA

26-28, Dean St., SOHO, London, W.l
tel.: GERrard 6086

otwarta codziennie od 12-10 wiecz. 
w soboty i niedziele od 12-10.30 wiecz.

_________________________________________

WITTLIN NAGRODZONY W 
AMERYCE

American Academy of Arts and Letters i 
National Institute of Arts and Letters 
przyznały Józefowi Wittlinowi nagrodę w 
wysokości 1000 dolarów w uznaniu jego 
wieloletnej działalności literackiej. Wittlin 
jest jedynym cudzoziemcem spośród na­
grodzonych w b.r. artystów. Wittlin pracuje 
obecnie nad dalszym ciągiem „Soli ziemi“ ; 
hiszpański przekład tej powieści pojawił się 
właśnie w Buenos Aires. Pozatem napisał 
essay o Kościuszce do zbiorowej książki 20 
wygnańców współczesnych o 20 wielkich 
wygnańcach różnych narodowości. Książka 
nosi tytuł „The Eternal Torch of Freedom“ 
i uka.~o4ty pod redakcją Emil», Ludwiga.

GRODY CZERWIEŃSKIE
Nakładem Komitetu Organizacyjnego 

Związku Ziem Południowo-Wschodnich i 
Związku Ziem Polnocno-Wschodnich uka­
zała się broszura „W sześćsetlecie powrotu 
Grodów Czerwieńskich do Polski”. Jest to 
sprawozdanie z przebiegu uroczystego ze­
brania dn. 14 marca b.r. Na broszurę 
składają się: słowo wstępne, kazanie ks. 
biskupa Karola Radońskiego „Zawsze i 
wszędzie -— semper fidelis“, zagajenie Piotra 
Siekanowicza „Dlaczego Lwów i Wilno są 
hasłem“, referat Józefa Rudnickiego „600 
lat Ziemi Czerwieńskiej“, referat Włady­
sława Wielhorskiego „Europa a Azja“, 
przemówienie Józefa Godlewskiego „Nic 
nas z tej ziemi wyrwać nie zdoła“, prze­
mówienie Zenona Kurzempy „O ducha 
wrześniowej Warszawy“, referat Marjana 
Emila Rojka „Jasno 'i bez niedomówień“, 
rezolucje I i II, „Report of the Meeting“ 
Adama Żółtowskiego, telegramy.

KSIĄŻKI NADESŁANE
The Polish Cause in tłie Frankfort Par­

liament of 1848. By Hon. Jan Kucharzewski. 
Reprinted from the Quarterly Bulletin of 
the Polish Institute of Arts and Science in 
America, October 1942. Translated by 
Ludwik Krzyżanowski. (Nowy Jork, 1942) ; 
str. 32.

The Shylock Myth, by M. J. Landa. 
Londyn, W. H. Allen, 1942 ; str. 48.

JĘZYK ANGIELSKI
Kursy korespondencyjne. Doświadczona 
nauczycielka udziela specjalnych lekcyj an­
gielskiego drogą korespondencji. Powo­
dzenie zapewnione. Proszę napisać: Tutor, 

64, Finchley Ct., London, N.3

Z prawem wyszynku trunków 
PIWA I WINA PIERWSZEJ JAKOŚCI

BRITANNIA RESTAURANT
Kuchnia angielska kontynentalna 

60, Tottenham Court Rd„ London, W. 1
tel.: MUSeum 0382 

(tuż przy Goodge Street Tube Station)

WYKWINTNA BIŻUTERIA i

ZŁOTE SZKATUŁKI
KUPNO I SPRZEDAŻ

J. I. HORWIT
94, SOUTHAMPTON ROW, LONDON, W.C.1

' tel. HOLborn 0749
Firma istnieje od 30 lat

ĄJAGISTER PRAW MARJAN ADA- 
1 MASZEK poszukuje kolegów i 
znajomych z Polski. Zgłoszenia : Box 
No. 15, c/o Carlton Berry Co., 437, 
Grand Buildings, London, WT.C.2.

LONDON FLATS
37, Domt Street (przy Baker Street), W. I

, poleca
umeblowane oraz nieumeblowane 

mieszkania i pokoje 
 tel. : WELbcck 3302
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